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Pr egląd polityczny. 

"My przed sobą dosłowny tekst niemiec- 
oddziata t? tronowej, która tak przygnębiająco 
ochoty 8 na giełdy, iż one nietylko nia okazały 
się Po twyżką powitać wiadomości z Paryża, że 
Owązep Odia konwersja renty franeuskiej, ale 
cokolwiek nawet zredukowały kursową 
ülemal wszystkich papierów. Hasło do 
Wizyt: a giełda berlińska, a za nią poszły 
gnie ,,, 706, Co wskazuje na dominujące zna- 
“Png tej giełdy w Europie i na to, że przy- 
O i jest właśnie niemiecka mowa 


p Samej rzeczy, finansowego Świata nie 
p zadowolnić, bo choć wojowniczą nie 
jna '9 nie jest też tak optymistyczną, tak spo 
vı uobroduszną i ufającą w pokojową przy- 
tieg? Jak wszystkie poprzednie orędzia niə- 
dp, KO cesarza, Gdyby taką mowę wygłosił 
= ieza, albo p. Crispi, albo lord Salisbury, 
ala ełdy byłyby z niej Aipółnie zadowolnione ; 
Ua, krę 7 Sł0SŁORO ją w imieniu cesarza Wilhel- 
Malaz} ry Dawet w przeszłym roku o tej porze 
toky „.,5ł0Wa otuchy i uspokojenia, a w tym 
okej 5 4 nadzieję pokłada jnż tylko na zdoł- 
Leto o odparcia wszelkiego niebezpieczeństwa, 
Blełdy przyjęły ją z kwaśną miną. 
czytując się w tę mowę, widzimy prze- 
stkiem, że w niej nie ma  najlżejszej 
Bdyp a aki 0 przyjeździe cara do Berlina, jak 
tja 7 tej wizyty wcale nie było. To przemilcze- 
le pi Oina uważać za znak, że wizyta owa wCa- 
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nien; miała politycznego znaczenia i nie nie 
lag w rosyjsko niemieckich stosunkach, a 
Okazało 8 niemieckiej polityce potrzebnem się 


, dokumentować to przed Światem. 
buęgo tem oświetleniu dopiero nabierają wa- 
W pią; TaCZENia dwa ustępy mowy, umieszczone 
mni, J NIE jeden za drugim, a przecież wzaje- 
Sta $ uzupełniające. Pierwszy ustęp brzmi: 
lg j.m J ©. Mości i związkowego rządu jest 
brzęgą,j 8 rozwijanie zbrojnoj siły. Będzie wam 
Wej ; 9Ż0ny projekt do ustawy o obronie krajo- 
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chcem 
byśmy 
kojni 
ni 8 dwa ustępy, skombinowine Z milcze- 
o pobycie cara w Berlinie, i z wiadome- 
Starge} toaście jan. Hurki podczas objadu w ko- 
dęp,,, .'tewskiego pnłku gwardji, — sprawiły 
i ua j UJĄCE wrażenie. Deputowani opuścili salę 
korytarzach parlamentu żywo rozprawiali 
Bie paadi, 8 tenor tych rozpraw odźwierciedlił 
esta; CU Miast w notatce dziennika Post, który 
nich „| *SZY Wszystkie fakta i dołączywszy do 
Togyj Wiadomość o wrzekomem gromadzeniu wojsk 
łą "Rich na zachodniej carstwa granicy, ZAWO- 
uje si ońce rosyjsko-austrjackiej wojny poka- 
miej; è 2a widnokręgu. Być może, że będziemy 
Sposobność przypatrywania się jak owo 

® podniesie się do zenitu”. Norddeutscherka 
ya, „że w obec oświadczenia o sytuacji Za- 
proj, 799), zbyteczna są wszelkie komeutarze 
rgs 1 powiększenia siły zbrojnej, a Gazeta 
lia owa uspokaja publiczność, że to powiększe- 
tazie kosztowało tylko 100.060 marek, bo 
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(Ciąg dalszy). 
iw I hrabia d'Arolles pogrążył się znowu w 
paet lasach, które mu widocznie bardzo leżały 
bę podczas gdy Maurycy długim koryta- 
M zaszedł aż do drzwi swego pokoju, umie- 
dów, 2980 na parterze u stóp wspaniałych scho- 
ùa p.łrowadzących do obszernej sali zamienionej 
A iibljoteke, z której na lewo przechodzono do 
poj Uóntu hrubiego d'Arolles, a na prawo do 
"red hrabiny. Maurycy stanął nieruchomy 
ta ¿> Skamieniał przez kilka minut i spoglądał 
8 schody, Mógł powiedzieć jak Danton, że 
dogo àt Swojej zbrodni prosto w oczy. Jednak 
tycia Jwające jego sumienie dawało jeszeze znaki 
ilno l przemawiało do niego. Pilno, gorączkowo 
em gU było módz już postawić między sobą a 
nieodwołalny. 
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rabina q'Arolles zaproponowała swej matce 
ue Niollis przejażdżkę powozem. 
. ieehrabia został zaproszony do towarzy- 


Une miejsce, wybrałby je; nie czuł się 
w; Siebie i nie wiedział co począć z ocza- 
Mle poja JAk ona upajał się swą namiętnością, 
sdn kn ich nie były do siebie podobne. 
Soy a Ure, milczące; drugie niespokojne, ner- 


Jim, A armji naszej nie są tak ułożone, iż-| 
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idzie tu jeno o przedłużenie lat służby w land- 
szturmie. National Ztg domyśla się, że istnieje 
polityczne naprężenie bardzo silne, mniema je- 
dnak, że w pierwszej linji dotknie ono stosun- 
ków austro-rosyjskich, wszelako nie przeczy, że 
wnet potem w grę wejdzie siła potrójnego soju- 
szu. Wzywa więc Rosją do rozwagi, dopóki je- 
Sz6ze CZAS. 

Nam się zdaje, że wszystkie te trwogi po- 
dniesione są sztucznie i po to jedynie, aby — 
według wypróbowanego systemu —  utorować 
w parlamencie drogę projektowi o powiększeniu 
zbrojnych sił cesarstwa. Bo w istocie, cóż się 
nowego stało, jakie wynurzyło się nowe niebez- 
pieczeństwo? Nie stało się nie nowego, żadne 
nowe niebezpieczeństwo nie powstało — chyba, 
że toast pana Hurki ktoś bardzo łaskawy dla te- 
go jenerała chciałby uważać za maczugę podnie- 
sioną na pokój w Europie | 

Daily News donosi, że pierwszym skutkiem 
pobytu cara w Berlinie będzie usiłowanie de usu- 
nięcia ks. Ferdynanda z Bułgarji Podobno Bis- 
mark wystosuje w tym celu okólmk, do mo- 
carstw. Przypuśćmy, że to prawda, bo z oświad- 
czeń Gag. Kolońskiej widać, iż kanclerz, mocno 
się zawziął za „partją orleańską." Przypuśćmy 
dalej, że wspólna akcja Europy przeciw Kobur- 
gowi będzie bezskuteczną. Więc czyżby o „buł- 
garską odrobinę“ miały się pobić mocarstwa? 
Nie sądzimy. Koburga nikt w Europie nie bę- 
dzie bronił, więc na nikogo nie będzie mogła się 
rzucić rozżalona Rosja, a do Bułgarji ona sama 
nie pójdzie. 

Tu miejsce wspomnieć o wczorajszych te- 
legramach z Trzebini i z Podwołoczysk. Przy- 
szły one tak późno, żeśmy czasu nie mieli do- 
łączyć do nich Żadnej uwagi. Dziś zaznaczamy, 
że doniesienie o gromadzeniu rosyjskich wojsk 
na zachodniej granicy wzbudza wielką wątpliwość, 
a doniesienie o gwałłownem wybuchu nihilizmu, 
o walnych aresztowaniach it. d. nasuwa myśl, 
iż rosyjska policja bardzo gorliwie stara się o 
przekonanie cara, że jast on ustawicznie w wiel 
kiem niebezpiaczeństwie i dla tego powinien zu- 
półnie ufać rządzącej klice — jaj zostawić wszel- 
ką swobodę gospodarowania. 


We Francji cuda się dzieją! Jedyny to dziś 
kruj, w którym największa i najpotężniejsza dla 
ludzkiego umysłu ponęta — ponęta władzy — 
siłę przyciągającą straciła. Nikt niechce być mi- 
nistrem. Ster rządów, ten najwyższy cel wszy- 
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we francuskim, — ta teka ministerjalna, będąca 


Rouviera. i 

Więcej nikogo nie ma. I doprawdy, cóż to 
za ironja | — staruszek Madier de Montjan, gdy 
go Gróvy z rozpaczą zapytał: co począć? — 
odrzekł: „A cóż, gdybym miał o lat 20 mniej 
i nie był głuchym, tobym się podjął złożenia 
gabinetu. Ale, żem już bardzo stary, więc ża- 
dnej rady dać nie mogę.“ 

Będzie tedy zdaje się tak, że wzgardzona 
przez wszystkich teka zostanie przy Rouvierze, 
a Gróvy dziś, lub w poniedziałek wystosuje do 


do | parlamentu zawiadomienie o swem podaniu się 


do dymisji. Wtedy Rouvier, ciągle sprawując 
rządy, zwoła do Wersalu kongres, a gdy on wy- 
y natenczas 


bierze nowego prezydenta, dopiero 
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przyjdzie kolej 
towej. 

Umiarkowani republikanie cheą mieć pro- 
zydentem komendanta paryzkiego jen. Saussióra, 
radykaliści zaś wołają, że nie chcą wojskowego, 
choćby to był nawet Boulanger. To bardzo zro- 
zumiałe: wojskowi mają brzydki zwyczaj prze- 
strzegania swych praw i obowiązków, a pilno- 
wania porządku. Inni kandydaci są: Sadi-Carnot 
i Say — finansiści. 


Korespondencje. 


Warszawa 23 listopada. 

(P) Rzecz to znana z dawna i wcale nie- 
dziwna, że tutejsi oficerowie wszystkich stopni, 
aż do p. Hurki, serdecznie nienawidzą Niemeów, 
może nawet więcej, niż inni Rosjania, zwłaszcza 
z głębi państwa. Niedziwna to rzecz, bo prasa 
niemiecka, przedewszystkiem zaś dzienniki ber- 
lińskie i wrocławskie, zwykły odzywać się o ofi- 
cerach rosyjskich tonem urągliwym, opowiadać o 
nich anegdoty ubliżające oficerskiemu hono- 
rowi, nawet oskarżać ich: o kradzieże w skle- 
pach. i 

Na tle tej nienawiści rozwija się coraz bar- 
dziej w oficerskich kołach zwyczaj politykowania 
głośnego, afiszowania publicznego zapatrywań na 
stosunek do Niemiec i doszło w tym kierunku 
do tego, że każdy jenerał stara się do swych u- 
rzędowych przemówień dodać bodaj odrobinę ger- 
manofobskiego pieprzyku, jeśli dba o popularność 
wśród oficerów. 

„Pod tym względem p. Hurko nie sta- 
nowi wyjątku. Przy tem stara się on żostać 
spadkobiercą nieboszczyka Skobielewa, narodo- 
każ bohatera, „białego* jenerała, jak jest „bia- 
y“ ear. i 
Więc wszędzie, gdzie może, wstawia poli- 
tyczne trzy grosze. Wolno mu to, bo nie wiem 
dla czego, ale Petersburg pozwala mu odgrywać 
rolę niezawisłego carzyka, Może to właśnie jest 
prowadzeniem polityki „wolnej ręki,* że każdemu 
dygnitarzowi pozwala się prowadzić politykę na 
własną rękę? 

Oto teraz znów p. Hurku zapowiedział woj- 
nę. Było to na „prazdniku* Litewskiego pułku 
pieszej gwardji, stacjonującego w Warszawie. — 
Pułk ten 25 lat temu nazwano Litewskim, dano 
mu kolory w. ks. litewskiego i posłano na Litwę 
walczyć z powstaniem, za eo otrzymał sztandar 
Św. Sick Otóż więe obchodzono nader uro- 
RAKÓZEN ELKA? pareti Ggoszczono ŻołmiGFzj, w KOŃ: 
cu — cała jeneralicja zebrała się na objad dany 
przez oficerów pułku i tu p. Hurko wzniósł 
toast na pohybel wrogom, na których „nieba- 
wem poprowadzi wojsko, jeśli mu Bóg życia po- 
zwoli.* 

Ofieerom oczywiście bardzo się ten animusz 
podobał; nam — bardzo się nie podobał, bo choć 
maleńki nasz rynek pieniężny, ale przecież od- 
czuwa takie enuncjacje, chwieje się i słabnie. — 
Pytamy siebie: jak można tak lekkomyślnie rzu- 
cać strzały, wprawdzie ślepe, ale huczące ? — 
Trzeba kompletnie nie mieć pojęcia o tem, jakie 
skomplikowane czynniki składają się na ruch 
ekonomiczny, żeby pozwalać sobie na takie wo- 
jownieze wyskoki | Trzeba być wielkim amatorem 
popularności, żeby gwoli jej mówić o wojnie, kiedy 
się ona nikomu nie śni ? 

Oto, eo znaczy stawiać na czele dużego i 
przemysłowego kraju — jenerała kawalerji | — 
może dobrego partyzanta, ależ nie statystę ! 

Ten toast p. Hurki sprawił tedy niemiłą 
emocję. A. właśnie mamy jeszcze drugą, na razie 
również niemiłą, chociaż przyczyna, która ją wy- 
wołała, zacznie potem dodatnio na nasz przemysł 
działać. 

Mówię o niespodziewanem podwyższeniu 
cła na zagraniczne towary. Kupcy tutejsi byli 
wczoraj zaskoczeni bardzo nieprzyjemną dla nich 
niespodzianką, kiedy bowiem przybyli na komo- 
rę celną po odbiór towarów, sprewadzonych z za- 
granicy. dowiedzieli się, że od dnia wczorajsze- 
go obowiązywać zaczęła nowa, wyższa taryfa 


na załatwienie kwestji gabine- 


rozmową i głośnemi wybuchami śmiechu. Hała- czyła znowu końce palców i podała wilgotne 
śliwa wesołość Gabrjeli nie zwróciła uwagi jej | Maurycemu, który je zbliżył do ust swoich. Były 


matki. Księżna de Risnceourt, zajęta tylko sobą, 
z pobożną niemal troskliwością czuwała nad swą 
osobą, z namaszczeniem studjująe doznawane 
wrażenia. Delikatne jej zdrowie wymagało bez- 
ustannej baczności. Zawsze jej było albo za go- 
rąco albo za zimno; woziła taż ze sobą wszędzie 
dwa lub trzy szale, pelerynki, chusteczki na 
szyję; to zdejmowała je, to kładła, myśląc wciąż 
o ezternastu śmiertelnych chorobach, które jej 
zagrażały. Tego ranka właśnie odnalazła piętna- 
stą 1 w miarę jak słońce występowało z po za 
chmur lub się kryło za niemi, ona też odsłaniała 
się lub zasłaniała, nie zauważywszy nawet, że 
tuż obok niej na poduszkach powozu rozpoczyna 
się tragedja. Pani de Niollis była świadkiem 
bardzo niebezpiecznym; ale krótkowidze nie bu- 
dzą obawy, a przytem tym razem złośliwość jej 
przybrała dobroduszną minkę i nie zdawała się 
niczego domyślać. 

Po trzech kwadransach jazdy powóz wje- 
chał w wielki sesnowy las, którego nierówna 
wichrowata powierzchnią tworzyła tu i ówdzie 
dzikie wąwozy. Hrabina d'Arolles oświadczyła 
naraz, że jest spragnioną i przypomniała sobie, 
że w pobliżu u stóp wydrążonej skały wytryska 
źródło słynne z zimnej wody. Kazała stangretowi 
stanąć, wyskoczyła zgrabnie z powozu i pobiegła 
ścieżką, która po nie wielkiem wzniesieniu spa- 
dała następnie szybko w kierunku źródła. Mau- 
rycy poszedł za nią. Po dwóch minutach obejrzał 
się w tył i nie ujrzał już ani drogi, ani powozu, 
zasłoniętych pagórkiem. Mógł sądzić, że został 
sam na świecie z tą kobietą, która szła przed 
nim i którą pożerał oczami. Dokąd go wiodła, 
do szczęścia czy do rozpaczy? Sam nie wiedział 
i nie chciał wiedzieć. 

Doszli tak do źródła niemal zupełnie wy- 
schniętego. Gabrjela zdjęła rękawiczkę i nabrała 


one rozpalone i potrzebowały więcej niż trzech 
kropel do uśmierzenia pragnienia. 

Gabrjela oparła się o skałę i zamknęła na 

wpół oczy. Spojrzała wewnątrz siebie, a to ce Zo- 
baczyła, zadziwiło ją bardzo. Kochała po raz 
ierwszy i czuła się jakby pod wrażeniem pię- 
nego snu. Naokołe niej panowała samotność i 
leśna cisza, a las ten wypełniał przestrzeń całą 
i po za nim nic nie było. Świat i jego ambicje, 
wyrachowania, intrygi, rozrywki i słabostki... 
wszystko zniknęło. Rozkosze, boleści, namiętno- 
Ści, las wielki, a w tym lesie człowiek ukochany, 
to jedno było prawdziwem, wszystko reszta tylko 
kłamstwem i dymem, wszystko reszta nie istniało 
nawet. Radaby, żeby jej nogi zapuściły ko- 
rzenia w tę wilgotną ziemię i żeby pozostała 
na wieki przy tem źródle, przy tej skale, wśród 
tych sosen wydzielających żywiezny zapach i 
które spoglądały na nią z tajemniczym uśmie- 
chem, jak gdyby umiały czytać aż w głębi jej 
duszy. 

Maurycy też puścił wodze wyobraźni. On 
marzył, że kobieta stojąca przed nim z oczami 
na wpół zmrużonemi do niego należy, że za chwi- 
lę porwie ją w swe objęcia i uniesie na kraj 
świata. Niestety! kto kiedy ujrzał kraj Świata 
w swem Życiu ? 

Zbliżył się do niej i rzekł: 

— Ueiekajmy razem. 

Zadrżała, przesunęła ręką po czole i zbu- 
dziła się. Poznała, że aczkolwiek lasy są piękne 
i przyjemnie pachną, ale w nich wiecznie żyć 
nie można, że one też mają swe granice i koń- 
czą się gdzieś, a po za niemi zaczyna się Świat 
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_Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU*" we Lwowie, przy ul. Sykstn- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie, 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 


Mlejscową prenumer. we Lwowie przyjmuja: 

Trafika p. 3. Ważnego, przy ul. Czarniec- 

kiego I. 2. Trafika przy ul. Karola Ludwika 

1.6. Trafika przy ul. Ossolińskieh (obok 

Łazienek Dlavy). Binro Dzienników, przy 
ul. karola Lndwika 1. 9. 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 
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celna od niektórych przedmiotów. Zawiadomie- 
nie o podwyżce cła, otrzymały komory celne te- 
legraficznie wraz z objaśnieniem, że taryfa ta 
obowiązuje od chwili otrzymania przez komorę 
depeszy z Petersburga. Spodziewana i już od- 
dawna zapowiadana zmiana taryfy celnej spadła 
zatem niespodzianie ku wielkiemu zmartwieniu 
tych kupców i przemysłowców, którzy nie po- 
śpieszyli z wykupem z komory celnej towarów, 
sprowadzonych z zagranicy. Takich kupców i 
przemysłowców było wczoraj wielu. Dotychcza- 
sowa podwyżka ceł obejmuje tylko następujące 
pozycje taryfy celnej: od puda: (181/4 kilo) rośli- 
ny, w złocie 10 kop., zioła, kwiaty , ko- 
rzenie, nasiona 50 kop., bawełna sprowadzana 
morzem rs. 1, bawełna sprowadzana drogą lądo- 
wą rs. 1 kop. 15, maszyny i narzędzia rolnicze 
kop. 70; pomarańcze, cytryny. mandariny kop. 
70; śledzie solone, wędzone i wszelkie ryby kop. 
27; goździki, kwiat goździkowy, cynamon, pieprz, 
imbir, badjaa i wszelkie inne korzenie oddziel- 
nie nie wymienione rs. 8; wata bawełniana, 
gremplowana i w arkuszach rs. 2; nici baweł- 
niane do szycia pojedyńeze rs 6, skręcane w ni- 
tki rs. 7; dozwolone lekarstwa gotowe rs. 20; 
wyroby stolarskie i tokarskie z drzewa zwyczaj- 
nego nielakierowane, niepolerowane i bez for- 
nieru, w tej liczbie klatki drewniane na ptaki 
i sztyfty drewniane do butów kop. 70. Od funta: 
płótno żaglowe kop. 20; płótna do materaców i 
mebli kop. 50; tiul meblowy (autigra) z dese- 
niami haftowanemi, jako też firanki tiulowe i 
muszlinowe rs. 1 kop. 50; tiul wszelki prócz po- 
wyższego, w sztukach, gładki lub wzorzysty 
(przerabiany lub haftowany) do sukni damskich 
rs. 8 kop. 50; koronki wszelkie ręcznej roboty 
rs. 6 kop. 60; koronki maszynowe rs. 38 kop. 50 
guziki lniane, bawełniane, jedwabne, wełniane 
kop. 30; galanterja drobna wartościowa rs. 2. 
Mechanizmy zegarowe kop. 90 od sztuki. Oprócz 
tego inne części składowe zegarów podług uwa- 
gi i materjału. Zdaje się, że jestto dopiero czę- 
ciowa rewizja taryfy celnej i że wkrótce może 
dowiemy się o podwyższeniu cał od wielu in- 
nych przedmiotów. W wykazie powyższym nie 
znajdujemy bowiem ani skór, ani jedwabiu, cho- 
ciaż w ostatnich czasach zapowiadano podwyżkę 
ceł od tych artykułów, czego żŻyczyli sobie na- 
wet tutejsi producenci i przetwórcy. Starania 
fabrykantów Łódzkich u ministra skarbu oto, 
by nie czyniono różnicy pomiędzy cłem od to- 
warów sprowadzonych drogą morską, a cłem od 
TREIE pRRIZFAŻUO WYK ZOK IB SŁU pje oho 
nej, nie odniosły skutkn. Fabrykanci łódzcy i 
w ogóle ci, którym wygodniej sprowadzać ba- 
wełnę drogą lądową, muszą płacić od niej cło 
o 15 kop. wyższe, aniżeli fabrykanci, którzy ar- 
tykuł ten sprowadzają morzem, t. j. fabrykanci 
rosyjscy. W tem się uwydatniła dwojaka miara. 
Są starania o zrównoważenie tej krzywdy, wy- 
rządzonej naszym przędzalniom, przez odpo- 
wiednie zniżenie taryf kolejowych. Sądzę, że bę- 
dą to daremne zabiegi, chociaż p. minister przy- 
rzekł „pomyśleć.* 
Wiedeń 24 listopada. 

(?) Z kampanji sejmowej w całem pań- 
stwie są już niektóre objawy do zanotowenia. 
W Pradze sztreikują Niemey. Politik przynosi 
rewelacje (zaczyna panować epidemja rewelacyj). 
opowiada mianowicie, kiedy i ile razy odwiedzał 
Rieger Schmaykala, proponując złożenie ankiety 
dla obmyślenia porozumienia z Niemcami. Ci 
zaś zawsze stanowczo tę propozycję odrzucali. 
Zapewne organa opozycji przyniosą „kontrreewe- 
lacje, lecz rozstrzygają tu stanowiska: Czesi 
cheą porozumienia w kraju, po za Sejmem i 
Radą państwa, któreby potem dopiero w Sejmie 
i Radzie państwa się uwidoczniło. Niemcy prze- 
ciwnie żądają, żeby rzad z góry dał im satys- 
fakcję przez pewne zarządzenia. Skoro ustąpić 
nie cheą i w możność porozumienia zgoła nie 
wierzą, więc oczywista, nie może być mowy o 
porczumieniu; Sejm czeski niekompletny, kre- 
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nietylko pewnej liezby posłów, ale żywiołu eń* 
łego drugiej krajowej narodowości. Jest to + 
twarta rana a niebezpieczna, która sama jedna 
wystarcza, żeby Czesi byli kategorycznie wska- 
zani na trzymanie się większości Rady państwa 
i rządu. Rząd przedkłada w Pradze kilka pro- 
jektów względem szkół zawodowych. Za- 
pełnią one luki, zastąpią zniesione gimnazja i 
jeżeli Czesi akcję w iyim kierunka wszechstron- 
ną podejmą, pewni będąc pomocy, a nawet ini- 
cjatywy rządu — to cała owa inierpelacja w Ra- 
dzie państwa może się stać wkrótce bezprzed- 
miotową. = » 
Sejm w Zagrzebiu, który był ogniskiem 
zgorszenia, doprowadzony został nareszcie zno- 
wu do porządku. Dziwna rzecz; — ci, co się 
mają najlepiej pod względom politycznym, pod 
względem autonomji i narodowości, ci właśnie 
najwięcej podnoszą skarg i żalów . które 
u skrajnych wyradzają się w awantury. Widzi- 
my to u Kreatów, u Niemców, u młodoczechów. 
Ot, Lienbucher ma w tem szczególną pasję, że 
rozbija własne stronnictwo. I w Sejmie górno- 
austrjąckim ogłosił się dzikim i znowu koło sie- 
bie osobne kółko gromadzi. Z innych Sejmów 
nie nie ma dotąd nie ważniejszego do zanoto- 
wania. 

Sfery dyplomatyczne zajęte są ciągle owowi 
rewelacjami o pofałszowanych listach ks. Bis- 
marka. (o to z tego jeszcze za historje urosną? 

mowę tronową niemiecką włożył ks.: 
Bismark ustęp, że napadanie na inne państwa i 
ludy nie łeży w usposobieniu i charakterze nie- 
mieckim. Jest to chyba le comble politycznej 
farsy. Toż tylko grabieżą powstały Prusy aż do 
zaboru Szląska i rozbioru Polski,i zaboru Szlez- 
zwiku i Alzacji. Nie łatwo to, żeby Świat uwie- 
rzył, że wilk niemiecki jest barankiem. 


Sprawy sejmowe. 


Uchwalona przez Sejm zeszłoroczny ustawa, 
zmieniająca art. V ustawy krajowej z dnia 22-go 
czerwca 1867 o języku wykładowym w szkołach 
średnich kraju naszego, nie uzyskała Najwyższej 
sankcji — a sankcjonowaną została tylko uchwa- 
ła sejmowa dotycząca zaprowadzenia paralelek 
ruskich w gimnazjum w Przemyślu. Prezydjum 
e. k. Namiestnietwa nie zawiadomiło o tem Wy- 
działu krajowego przed 1 lipca 1887 — boi nie 
mogło, gdyż częściowa sankcja nastąpiła dopiero 
w dniu 29 lipca — i oczywiście w sprawozdaniu 
wie Wzmiańki py nie niogfo. Frezydjum Namie- 
stnictwa wniosło natomiast zawiadomienie odoo- 
śne wprost do Sejmu, w formie pisma do JE. 
hr. Marszałka, pozostawiając tem samem Sejmo- 
wi zupełną swobodę. w jaki sposób zochco waj- 
wyższe postanowienie cesarskie przyjąć do wia- 
domości. Pismo Namiestnietwa zlożonem zostało 
do laski marszałkowskiej wczoraj przed posie- 
dzeniem i p. Marszałek z urzędu, według regu- 
laminu, byłby je bądź co bądź podał do wiado- 
mości Izby na wczorajszem posiedzeniu Sejmu. 

Ale gorączkowe gonienie za efektem i żądza 
popisania się zdolnością inicjatywy parlamentar- 
nej — nie zdołała wyczekać aż rzecz w normal- 
nym spraw toku wejdzie na porządek dzienny i 
temu zawdzięczyć należy nadzwyczajny epizod 
wczorajszego posiedzenia sejmowego, który w pier- 
wszej chwili „groził“ ogromną sensacją i rozwi- 
nięciem się w szeroką dyskusję na temat swobód 
konstytucyjnych. Sprawa zakończyła się jednak 
na razie, może niekoniecznie w myśl aranżera 
tem, czem by i w normalnym biegu była zała- 
twioną, t. j. odesłaniem do Wydziału krajowego, 
który dodatkowo złoży sprawozdanie o częściowem 
sankcjonowaniu uchwał sejmowych. Posłem, nie 
mogącym wyczekać, aż p. Marszałek zarządzi 
z urzędu odczytanie reskryptu Namiestnictwa był 
oczywiście p. Romanowicz, który tym razem z ca- 
łem zadowolnieniem swej inicjatorskiej ambicji 
powiedzieć może 0 sobie, iż sam ponosi zasługę 
efektownego podniesienia sprawy gimnazjum ru- 
skiego w Przemyślu i wogóle t. zw. kwestji ru- 


powany jest w czynnościach swoich nieobecnością | skiej na bieżącej sesji sejmowej, i że wyprzedził 


lasu. Rzekła do Maurycego z słabym uśmie- 
chem : 

— Uciekać! Po eo? Niezadługo pojedziemy 
razem do kraju słońca, a nikogo to razić nie bę- 
dzie. — I dodała kładąe nacisk na swe słowa : — 
Bez niej, wszak prawda ? 

Nie odpowiedział jej nic, rzekła tedy: 

— Czyż nie wierzysz jeszcze memu sorcu? 

— Nie uwierzę dopóki nie będziesz moją, — od- 
powiedział niema] strasznym głosem. 

Dreszcz nią wstrząsnął i zadrżała z prze- 
rażenia. 

— Nie chcę, — mówił dalej, — szczęścia po- 
dobnego do tego Źródła, szezęścia, które się 
udziela kropla za kroplą. Chcę pić moje pełną 
czarą, aż do utraty zmysłów, aż do zapomnienia 
o wszystkiem co nia jest tobą. 

Spojrzał jej w oczy i rzekł tonem rozkazu- 
jącego władzcy: 

— Nie masz już prawa niczego mi odma iné. 

Czuła, że stanowcza chwila nadeszła j że 
jest zwyciężoną. Gwałtownio wzruszona zamknęła 
całkiem oczy i wpadła w rodzaj odurzema. By 
nie upaść, oparła jednę rękę o skałę. Przez kil- 
ka chwil straciła zupełnie świadomość wszyst- 
kiego, co się naokoło niej działo. Zdało jej się, 
że zstępuje w przepaść, a doszedłszy do dna 
wraca zwolna na powierzchnię ziemi. Ujrzała na 
nowo dzień, drzewa i ścieżkę, która zdawała się 
uciekać przed jej oczyma. Wtedy wróciła do 
przytomności i spostrzegła rękę obejmującą jej 
kibić, podczas gdy drżące wargi dotykały jej 
włosów i czoła aż wreszcie wpiły się w jej usta. 

Naraz głos jakiś zawołał: 

— Po tobie, moja kochana, jeżeli starczy. 


Maurycy zaledwie zdążył odskoczyć w tył, 


inny. Przez dwie minuty już myślała, że świat |i obejrzeć się; margrabina stała od niego o dzie- 


ten nie istnieje, poznała swoję omyłkę i zdało 
jej się, że jakiś niewyrażny gwar głosów ludz- 


sięć kroków. Niemożebnem było, by cokolwiek 
usłyszała, a mogli mniemać, że i niczego nie 


' ebjawiało się na zewnątrz bezustanną lw dłoń kilka kropel wody. Wypiwszy ją, umo-tkich dochodzi aż do niej wśród ciszy sosnowego | spostrzegła, gdyż przyszedłszy do Źródła, nachy- 
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liła się by zaczerpnąć wody i rzekła jak najspo- 
kojniejszym tonem: 

— Nie ma już nie, wypiliście wszystko. 4. 

Wice- hrabia uspokoił się zupełnie. Od chwili 
gdy był jaż pewnym swojego szczęścia, którego 
pierwszych zaznał rozkoszy, zapanował całkiem 
nad sobą. Z najpyszniejszą zimną krwią rzekł 
do margrabiny : 

— Trzeba wyznać, że Gabrjela umie wypro- 
wadzać ludzi w pole. Oto jak wygląda ów zdrój 
żywy, którym nas uraczyć obiecywała. 

— Tak jest, — odpowiedziała pani de Niollis, 
pochylając się nad wydrążonym kamieniem, do 
którego woda ze skały kropla za kropla spływa- 
ła, — jej zdrój nie większy od miednicy, ale 
swoją drogą utonąć w nim można. 

— Lubię śmierć piękną — odpowiedział Mau- 
rycy, — jeżeli kiedy utonę, to chyba w Niagarze. 

— Ale dopóki pan Żyjesz, — rzekła margra- 
bina, — zecheiej łaskawie wrócić ezemprędzej do 
pani de Rianconrt, która się niecierpliwi i wy- 
słała mnie by pana odszukać. Zali się, że ten 
ilas jest wilgotny; od chwili gdyście ją opuścili, 
miała już czas pozbyć się jednego kataru i zła- 
pać drugi. 

Maurycy pobiegł naprzód, by uspokoić nie- 
i ejerpliwość księżnej. Obie kobiety szły za nim 
| pewnej odległości. Ścieżka była stroma, mar- 
|grabina miała oddech krótki. Stanęła na chwilę 
j by odpocząć. Naraz zwróciwszy się ku Gabrjeli 
rzekła : 1 ia 

— Pozwól moja kochana, bym poprawiła twój 
kapelusz, wielce bowiem ucierpiał w tym gwat- 
townym ataku u żródła. l ) 

Hrabina uczuła, że nogi się pod nią chwis- 
ją. Leżało tuż obok przewalone drzewo, siadła 
na niem, pochyliwszy głowę 1 ręce. } 

(C d. n.) 
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pod tym względem posła Romańczuka, któremu 
przecież należało zostawić także cośkolwiek w tej 
mierze... inicjatywy. Mniemamy, że p. Romańczuk 
może mieć słuszny żal do p. Romanowicza za tę 
przysługę. 

Pismo JE. p. Namiestnika, które nastręczy- 
ło p. Romanowiczowi sposobność do okazania 
swej czujności parlamentarnej, jest adresowane 
do JE. hr. Tarnowskiego, Marszałka krajowego i 
opiewa jak następuje: 

„Kkscellencjo ! 

„Jego ces. i król. Ap. Mość raczył naj- 
wyższem postanowieniem z 29 lipca 1887 przy- 
chylić się najmiłościwiej do uchwały powziętej 
przez Sejm galicyjski na posiedzeniu dnia 24 
stycznia 1887 w sprawie zaprowadzenia języka 
wykładowego ruskiego w klasach równoległych 
w gimnazjum państwowem w Przemyślu i w sku- 
tek tego raczył najmiłościwiej zezwolić, by te 
klasy równoległe z zastrzeżeniem przyzwole- 
nia potrzebnych środków w drodze ustawodaw- 
czej, począwszy od roku szkolnego 1888|9 pod 
osobnym prowizorycznym kierownikiem zostały 
stopniowo zaprowadzone, a dla każdej „klasy 
równoległej systemizowano na razie po jednej 
posadzie nauczycielskiej po nad normalny sżażus 
gimnazjum państwowego w Przemyślu. i 

„Natomiast tem samem najw. postanowie - 
niem nie raczył Jego Oes. król. Ap. Mość udzie- 
lié najwyższej sankcji uchwalonemu przez Sejm 
galicyjski na posiedzeniu 24 stycznia 1887 pro- 
jektowi względem zmian art. V lit. a ustawy 
krajowej z 22 czerwca 1867. (dz. n. kr. Nr. 18) 
o języku wykładowym w szkołach ludowych i 
średnich król. Galicji i Lod. z W. ks. kra- 
kowskiem. w! 

„Na mocy upoważnienia JE. p. Ministra 
wyznań i oświecenia z d. 8 sierpnia 1887. L. 
16.232 mam zaszczyt zakomunikować Waszej 
Ekscelencji, że ten projekt nie otrzymał najw. 
sankcji, a to już z tego powodu, że Najj. Pan 
raczył przychylić się do wspomnianej na wstę- 
pie uchwały sejmowej, zatem dalsze załatwienie 
tej samej sprawy przez ustawę nie jest już po- 
trzebne. 

„Uchwała sejmowa w sprawie zaprowadze- 
nia języka wykładowego ruskiego w klasach 
równoległych gimnazjum państwowego w Prze- 
myślu należy wprawdzie do rzędu tych w art. 
VII gal. ustawy kraj. z 22 czerwca 1867 wska- 
zanych uchwał sejmowych, które według za- 
strzeżenia uczynionego w myśl najw. postano- 
wienia z 22 czerwca 1867 przy sankcjonowaniu 
ustawy z 22 czerwca 1867 mają dla uzyskania 
prawomocności od wypadku do wypadku być 
przedkładane do najw. sankcji, ta najw. sankcja 
następuje jednak przez to, że oduośna uchwała 
sejmowa, względnie przeprowadzenie odnośnej 
rezolucji otrzymuje najwyższe zezwolenie, dla 
tego też nie jest koniecznem, by prócz tego 
w tej samej w sprawie przedkładano do najw. 
sankcji projekt ustawy. 

„Przyjm Waszą Ekscellencjo zapewnienie 
e mojem wysokiem poważaniu. 

We Lwowie 20 listopada 1887. 
Zaleski w. r.“ 


Po odezytaniu tego reskryptu w Izbie 
wniósł p. Romanowicz to, co biuro marszałkow- 
skie byłoby na podstawie regulaminu zarządziło, 
tj. odesłanie wspomnianego reskryptu do Wy- 
działu krajowego, gdyż tylko za pośrednictwem 
ao 1zvy 'przedcozdnia  waniczeezgu WYL "bpAÓŚ 
więc i bez wniosku p. Romanowicza nasiąpiło 
odesłanie reskryptu namiestnictwa do Wydziału 
krajowego, Wydział krajowy byłby je przedłożył 
Sejmowi wraz ze swem sprawozdaniem do pier- 
wszego czytania, Sejm byłby sprawozdanie to 
przekazał Komisji, szkolnej a ta przyszłaby po- 
tem ze swemi wnioskami do Izby, dając tem sa- 
mem Sejmowi substrat do dysknsji i ewentual- 
nych uchwał. To wszystko stałoby się było i bez 
wniosku p. Romanowicza — ale p. Romanowi- 
ezowi szło o to, ażeby kuć żelazo efektu póki 
gorące |... 


W rzędzie praw konstytucyjnych jednem 
z ważniejszych jest niezawodnie prawo petycjo- 
nowania. Daje ono bowiem możność ludności 
wypowiadania swych życzeń, próśb, oznajmiania 
o swych potrzebach, troskach, kłopotach, zwra- 
cania uwagi Sejmu na wady w ustawach lub na 
wadliwość ich stosowania. Ale jak każda rzecz 
ludzka, tak i to prawo zostało nadużyte i z bie- 
giem czasu przekształciło się w nieograniczone 
prawo do żebraniny. Na dziesięć petycyj może 
się natrafi jedna dobra i pożyteczna, mająca in- 
teres ogółu, a nie swój osobisty na celu. Reszta, 
to prośby żebracze, niezawsze nawet umotywo- 
wane. Niemniej jednak prawo petycjonowania 
jest i powinno być nietykalne, a stąd płynie tak- 
że ważne znaczenie, jakie teorja konstytucyjna 
przywiązuje do petycyjnej komisji, Uważa ona 
ją za pierwszą po budżetowej, a nawet przyzna - 
je jej pod pewnym względem równorzędne zna- 
czenie z komisją budżetową. Powiada bowiem, 
że tak jak budżetowa, tak też i petycyjna komi- 
sja są szkołami poselskiemi, pierwsza dla tego, 
że robi ciągły rachunek finansowego sumienia 
administracji kraju, druga dla tego, że z powo- 
du różnorodności tematów, poruszanych w pe- 
tycjach, ma poseł sposobność zapoznać się 
wszechstronnie ze wszystkiemi sprawami kra- 
jowemi. 

Odpowiednio też do tego powstał w naszym 
Sejmie zwyczaj tworzenia komisji petycyjnej jak 
najliezniejszej, bo aż z 26 członków złożonej, — 
a przytem wybierano zawsze do niej, obok naj- 
młodszych, także najstarszych i najznakomitszych 
posłów, jako mających spełniać obowiązek nau- 
czycieli dla tamtych. ŻZasiadali tedy w komisji 
petycyjnej i śp. Zyblikiewiez, i Ziemiałkowski, i 
Smolka, i inni doświadczeni mężowie stanu, 

Potem jednak, zapewne w skutek tego, że 
petycje były coraz gorsze, coraz mniej poli- 
tyezne, a coraz więcej żebracze, poczęto pety- 
cyjną komisję układać tak, aby dać zajęcie tym 
posłom, których nie wybrano do innych komisyj. 
Równocześnie powstał takżo zwyczaj systematy- 
cznego uszczuplania materjału, przeznaczanego 
dla tej komisji. I kiedy z początku życia konsty- 
tucyjnego w naszym kraju wszystkie niemal pe- 
tycja odsyłano do komisji petycyjnej, to w osta- 
tnich latach mało brakowało do tego, żeby ona 
nie urzędowała z braku roboty. Popatrzmy na 
następujący urzędowy wykaz materjałów, dostar- 
czanych komisji petycyjnej. 

Wpłynęło do Sejmu Z liczby tej odesłano 


Lata. petycyj. do komisji petycyjnej. 
1888 831 87 
1884 909 85 
1885 979 63 
1886 860 38 


_ Systematycznie więc zmniejszano materjał 
komisji petycyjnej i totak szybko, że w zeszłym 
roku miała ona zaledwie po półtora petycji na 
jednego członka. Jeżeli w tym stosunku roz- 


wijać się będzie i w tym roku metoda ogoła- 
eania petycyjnej komisji z materjału obrad, to 
dostanie ona prawdopodobnie zaledwie kilkana- 
ście petycyj, a jej członkowie, w liczbie 24, nie 
będą mieli zgoła nie do roboty. 

Jednakże nie w tem tkwi najgorsza strona 
tej sprawy, lecz w tem, iż nadmierne obeiążenie 
petycjami innych specjalnych komisyj pociąga 
za sobą fakt inny, dość smutny, oto ten, że pe- 
tycje nie są załatwiane przez Sejm, lecz spy- 
chane gremjalnie na barki Wydziału krajowego. 


I tak np. . i 

Lata Z ogólnej liczby Załatwił Sejm 
petycyj 

1885 979 541 

1886 860 524 


Reszta zaś petycyj, mianowicie 

w r. 1885 438 

w r. 1886 336 
odesłano do załatwienia Wydziałowi krajowemu. 

Owóż naszem zdaniem jest to niezawodnie 
ukróceniem prawa petycjonowania, albowiem 
gdyby pracodawcy szło o to, żeby ludność uda- 
wała się ze swojemi prośbami nie do władzy 
prawodawczej lecz do władzy wykonawczej, na- 
tenczas nio byłby przyznał jej tego prawa, lecz 
wprost postanowił, iż każdy może wnosić pety- 
cje do Wydziału krajowego. 

Jedno zatem z dwojga: albo należy przy- 
znawać więcej materjału do prac komisji pety- 
cyjnej, albo też zmniejszyć liczbę jej członków, 
np. do 12, a resztę tych posłów, których miano 
do niej wybrać, przydzielić do innych specjalnych 
komisyj i tym sposobem podnieść ich siły ro- 
bocze i przezto ich zdolność do załatwiania prze- 
kazanego im przez Sejm materjału petycyjnego. 


Rewelacje Gazety Kolońskiej. 


Sygnalizowany telegraficznie artykuł Gaże- 
ty Kolońskiej o fałszowanych listach, opiewa jak 
następuje : Rz 

„Times wyraził się przed kilku dniami, że cały 
polityezny świat Europy jest zgodny co do tego, 
iż spotkaniu się dwóch cesarzy w Berlinie nie 
można przypisywać żadnego politycznego zna- 
czenia. W istocie też doszło naprężenie stosun- 
ków między Niemcami a Rosją do tego stopnia, 
że odwiedziny z grzeczności, wywołane przez 
zbieg pewnych klimatycznych okoliczności i 
przeto pozbawione do reszty wszelkiego polity- 
cznego znaczenia, nie mogły tego naprężenia 
złagodzić, a tem mniej usunąc. Wszyscy ci nie- 
mieccy mężowie stanu, którzy jeszcze przed ro- 
kiem, wbrew wszelkiej polityce uczuciowej, z ca- 
łą odwagą i niezłomuem przekonaniem mnie- 
mali, iż państwo niemieckie obarczone nieprze- 
jednaną nienawiścią ze strony Francji. powinno 
w sposób honorowy, choćby nawet bəz wielkiej 
szansy, starać się o pokój i przyjaźń z Rosją — 
teraz mimowoli musieli się przekonać, że przy- 
jaźna polityka Niemiec jest w Rosji ignorowaną 
i dziwnie fałszywie tłumaczoną. To też rychło 
potem zaniechano tej polityki, która dążyła do 
usunięcia zasadniczych powodów złego humoru 
Rosji, a która zarazem mogła zaoszezędzić nie- 
mieckiemu narodowi septennatu, ponieważ prze- 
konano się, że polityka rozbija się o rosyjskie 
stosunki nieobliczalne, niezrozumiałe, a jednak 
przygniatające Europę całym ciężarem militarnej 
potęgi tego państwa. Wobee tego nie mogło o- 
czawdścię. być mowy. o tom, aby ezczemi grze- 
zarośniętą chwastem ścieżkę przyjaźni dawnej, 
skoro Niemcy znalazły się już w nowej sytuacji 
kosztem tylu ofiar i dzięki swej zręczności po- 
litycznej. Spotkanie cesarzy usunęło przecie tro- 
chę pieprzu, którym dłoń zawsze do tego chę- 
tna zasypywała rany Rosji. Zagadkowa upor- 
czywość, z jaką Rosja każdy przyjaźny dla niej 
krok polityki niemieckiej uważała za akt pod- 
stępnej i tem niebezpieczniejszej sztuczki dy- 
plomatycznej, wyjaśniła się przynajmniej do te- 
go stopnia, że jest już teraz zrozumiałą. Z całą 


systematycznością wszczepiano w cara przekona- | 


nie, że ks. Bismark tajemnie kopał w Bułgacji 
dołki pod Rosją, bo nawet nie wahano się  fał- 
szować listów i depesz, byle tylko podjudzić 
rosyjskiego władzeę przeciwko Niemcom. Teraz, 
kiedy przedłożono mu dowody tego, iż owe doku- 
menta były fałszowane, odwróci się ear Aleksan- 
der III z całą stanowczością prawego i poczuciem 
słuszności przejętego charakteru od niegodziwych 
sprawców fałszerstwa. 

„Smułne to zaprawdę, że zdołano pustel- 
nika Gatczyńskiego do tego stopnia okłamywać, 
bo co się raz stałe, to powtórzyć się może; ale 
przynajmniej te mętne źródła, z których wy- 
płynęło fałszerstwo, straciły wreszcia moe wpro- 
wadzenia cara w błąd. Niestety, okazała się tak- 
że pewna część naszych kół dworskich nieroz- 
sądną i niepraktyczną do tego stopnia, że utru- 
dniała pracę polityki niemieckiej w Petersburgu 
przez rozsiewanie pogłoski o wrzekomem niepo- 
rozumieniu między niemieckim cesarzem, a ks. 
Bismarkiem. Nie chcieliśmy własnym wierzyć 
oczom, czytając ową baśń niedorzeczną w rosyj- 
skich dziennikach, pozostających w stosunku z 
pewnymi ministrami. Bo to przecie było już 
szczytem ignorancji odnośnych stosunków, gdy 
ks. Bismarka przedstawiano, jako szalejącego 
Achillesa, który w swym namiocie, tj. w „wię- 
zieniu Friedrichsruheńskiem*, opuszezony przez 
naród, przez cesarza, ba nawet przez wszystkich 
dziedziców tronu, snuje ciągle w mózgu przędzę 
antirosyjskich planów. A jednak fakt, że ta le- 
genda wyrosła jak z pod ziemi po wszystkich 
stronach świata, jest dowodem, iż nie przypa- 
dek był jej źródłem. 

„Niektóre pisma, jak Grażdanin, nie omie- 
szkały nawet legendę o niemieckim dualizmie 
omawiać z zabawną powagą i lepszej sprawy go- 
dną gruntownością. Dobry smak i poczucie wła- 
snego honoru zabrania nam dodać, czem to pi- 
smo ukoronowało swe zamki z lodu; ale nawet 
i ta konkluzja dowodzi, iż Grażdanin silnie wie- 
rzył w bajkę, przyswojoną bogatej skarbnicy ro- 
syjskich podań. Owóż przypuszczać należy, iż 
car opuścił Berlin z przekonaniem, że ludzie, 
którzy wrzekomo oddawali mu usługę, w istocie 
w błąd go wprowadzali. 

„  »Ale czy to przekonanie. które na razie bę- 
dzie odosobnionem przekonaniem cara, okaże się 
dość silnem, aby mogło się ostać w nieprzyja- 
żuej dla siebie sferze, i czy car zdoła zamanife- 
stować je praktycznemi skutkami, tj. czy przy- 
woła swych urzędników do porządku, czy przy- 
zwyczai swych agentów dyplomatycznych do mi- 
łości prawdy i czy poskromi prasę ? — to okaże 
przyszłość. Że car radby zają: się tem olbrzy- 
miem zadaniem, w to znowu wierzymy niezło- 
mnie. Nie chcielibyśmy przeceniać rezultatów od- 
wiedzin carskich, które wyjść zresztą mogą na 
dobre także upadającej francuskiej republice i 
pośrednio jej prezydentowi, ale też z drugiej stro- 
ny zbyt gorzkie poczyniliśmy doświadczenia co 
do Rosji, aby oceniać ten rezultat wyżej, niż na- 
leży. Nawet po usunięciu tych nieczystości, któ- 


re niecni intrygunci nagrowadzili pomiędzy Ro- się może dalszy horoskop koncertowy? Gorzej jesz- 


„|zaletę, że jest jasna i prosta." 


PRZEGLĄD z dnia 27. listopada 1887. 
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sja i Niemcami, pozostanie zawsze jeszcze ten cze wygląda szkoł.. Niezwykle liczne zapisy uczniów, 
bodziec naprężenia stosunków, który uzasadnienie , dowodzą jasno, że konserwatorjum jest w stosunkach 


swoja ma w teraźniejszych stosunkach. 
„Potrzeba nam wyrzec tylko słowo „Au- 
trja*, aby się napiętrzyły przeciwko nam całe 
stosy przeciwieństw ze strony Rosji; bo Rosja 
oburza się na Austrję, a jednak Niemey pomimo 
wszelkich pokus wytrwają przy sojuszu z Au- 
strją i Włochami. Dla tego zaś, kto zrozumiał 
postawę naszę względem Rosji, zbytecznem by- 
łoby dodawać, że każde zbliżenie się Rosji do 
gwarantującego pokój trójprzymierza powitali- 
byśmy z radością, jakkolwiek zbliżenie się utru- 
dniłoby i skomplikowało stosunek Niemiec do 
ich austrjackich i włoskich sojuszników, podczas 
gdy teraźniejsza sytuacja ma przynajmniej tę 


KRONIKA. 


: Lwów, dnia 26 listopada. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły rzym. kat. komitetowi parafjalnemu w Hnilezu, 
w powiecie podhajeckim, na wewnętrzne urządzenie 
kościoła, zapomogi w kwocie 260 zł. 

. k. Namiestnietwo nadało prezantę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w 
Banicy, ks Włodzimierzowi Kozłowskiemu, dotych- 
czasowemu administratorowi tamże. 

Przeniesienie. Ran Namiestnik przeniósł le- 
karza powiatowego dra Stanisława Zawadzińskiego 
z Nowego Targu do Wadowic. 

Mianowania. O. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała: rzeczywistego nauczyciela, Macieja 
Staszla w Ludźmirzu, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Rącznie; tymczasowego nauczycie- 
la, Walentego Januszkiewicza, w Tyrawie wołoskiej, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły w Tyrawie woło- 
skiej; tymczasowego nauczyciela, Jana Garbienia w 
Odrowążu, rzeczywistym nauezyciem szkoły etatowej 
w Odrowążu; tymczasowego nauczyciela Teofila Gór- 
skiego w Łękawicy, rzeczywistym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Łękawicy. 

Z życia towarzyskiego, Dowiadujemy się, 
że wobec tego, iż JE. Pan Marszałek ma zamiar 
prosić posłów na wódki do siebie w niedziele, Ro- 
ger hr. Łubieński postanowił zaniechać swoich ze- 
brań towarzyskich — i już od dnia jutrzejszego go- 
ścinne jego salony, dotąd dla wszystkich otwarte, 
pozostaną zamknięte. 

lub. W kościele w Bonikowie pobłogosławio. 
ny został onegdaj związek małżeński pomiędzy 'rem 
Wiktorem Skarzyńskim ze Spławia z panną Anną 
Chłapowską, córkąfjś. p. Btefana i Marji z Poniń- 
skich Chłapowskich, 

W Kocmaniu odbył się wczoraj ślub p. Sta- 
nisława Munowardy, magistra farmacji z panną Emi- 
lją Mierawińską. 

Egzamina pisemne pod nadzorem  (klau- 
zurowe) dla kandydatów stanu nauczycielskiego szkół 
gimnazjalnych i realnych rozpoczną się 9 grudnia 
1887 r., począwszy zaś od 1l2go grudnia 1887 r. 
przedsięwzięte zostaną egzamina ustne. 

Podziękowanie. Wydział oddziału tarnopol 
skiego Towarzystwa „Rodzina“ składa serdeczne 
dzięki Kasie oszczędności miasta Tarnopola za dar 
w kwocie 25 zł. na powiększenie funduszu oddzia- 
łowego. i 

W gronie urzędników pocztowych konce- 
ptowych 1 manipulacyjnych powstała myśl wydawa- 
i telegrafu na wzór dziennika pragskiego „ Vorträge 
zum technischen und administrativen  Postdienste 
in Oestereich Ungarn.“ 

Księżnie Klementynie Koburskiej oddał 
król Milan do dyspozycji swój dworski pociąg salo- 
nowy. Na granicy serbsko-bułgarskiej oczekiwać bę- 
dzie matkę książę Ferdynand i wraz z nią odprawi 
uroczysty wjazd do Sofji. 

Pogrzeb ś.p Władysława Dunina od- 
był się wezoraj o godzinie 3 po południu. Pomimo 
niesprzyjającej pory i deszczu liczne grono znajo- 
mych odprowadziło zwłoki é. p. Dunina na miejsce 
wiecznego spoczynku. Nad grobem przemówił p. 
Platon Kostecki, kreśląc w krótkich lecz serdecz- 
nych wyrazach Żywot i zasługi zmarłego. 

Wieczorek Miekiewiezowski, W Przemy- 
ślu odbędzie się we wtorek (29 bm), w rocznicę 
zgonu naszego wieszcza, wieczorek literacko-muzyczny 
o nader bogatym i urozmaiconym programie na do- 
chód weteranów z roku 1831. 

Nekrologja. i 

Ignacy Arłamowski, oficjał fabryki tyto- 
niu w Winnikach, zmarł tamże, przeżywszy lat 56. 

Juljusz Neusser, kontrolor kolei Karola 
Ludwik«, ozdobiony złotym medalem wojskowym, 
zmarł wczoraj we Lwowie w 58 roku życia, 


Galicyjskie konserwatorjnm. Po ustąpie- 
niu pana Mikulego mieliśmy nadzieję, że wydział 
towarzystwa Muzycznego zyskawszy nareszcie swo- 
bodę działania, uchroni tę instytucję od ostatecznej 
ruiny, do której w ostatnim roku zmierzała szyb- 
kiemi krokami. Zbierano się też, radzono, mówiono 
dużo | głośno, a w rezultacie nie zrobiono nie. 
Przez dłuższy czas krążyła pogłoska o zaangażewa- 
niu pana Noskowskiego na posadę dyrektora, potem 
ucichła a teraz jest już faktem, Że rokowań z pa- 
nem Noskowskim zaprzestano. Wepominano o panu 
Hrymalym, Wieniawskim, nareszcie zwrócono się do 
naszych miejscowych muzyków, a wobec rozpoczyna 
jącego się roku szkoluego, po długich namysłach, 
zamianowano tymczasowym dyrektorem szkoły, 
pana Rudolfa Szwarza. Pan Szwarz, jest z zawodu 
kupcem, kilkanaście lat temu, miał jeden z naj- 
znaczniejszych składów galanteryjnych w naszem 
mieście, późwiej dopiero, po zwinięciu handlu, za- 
czął dawać lekcje muzyki i był prof.sorem gry na 
organach (?) w konserwatorjum. Jakim sposobem 
człowiek niefuchowy, został dyrekiorem n ajpier- 
ws26Gj w kraju szkoły muzycznej, na to chyba od- 
powiedzieć może wydział towarzystwa! Na posadę 
dyrygenta koncertów, zaproszono znakomitego nasze- 
go muzyka i kapelmistrza. p. H. Jarockiego. Pan 
Jarecki odpowiedział, że wobeo nadmiaru pracy, jaką 
go obarcza teatr, dyrygowanie muzyką w katedrze 
i kompozycje, nie może podejmować się tak ciężkie- 
go obowiązku, jak dyrygentura w towarzystwie muzy- 
eznem. Wyraził także zdziwienie dlaczego wydział 
udaje się do innych muzyków, skoro we Lwowie ba- 
wi pan Jan Gall, doskonały muzyk i kapelmistrz, 
któremu przecież z prawa należy się to miejsce, 
Byłoby to najprędszem i najwłaściwszem zakończo- 
niem wszystkich kwestyj ale wydział w obawie „po- 
pełnienia niekonsekweneji* (1) powierzył 
dyryg wanie pierwszego koncertu p. Szwarzowi, k t ó- 
ry nigdy przedtem nie miał batuty w 
ręku. Trudno pojąć dla czego człowiek tak rozu- 
mny i taktowny jak p. Szwarz, podjął się zadania, 
o którem z góry mógł wiedzieć, że będzie nad jego 
siły. 

M W rezultacie odbył się koncert, krytykowany 
jednogłośnie przez wszystkich znawców, a poprze- 
dzony próbami orkiestralnemi, z których żartuje do 
dziś dnia ca£a orkiestra, bo na każdym kroku wi- 
działa niefachowość i brak wszełkiej rutyny swego 
pseudo-kapelmistrza. Jak w obec tego przedstawiać 


naszych niezbędnie potrzebne, należy jednak wątpić, 
czy wszyscy uczniowie pozostaną do końca roku i 
czy dwie trzecie nie wystąpi w środku kursu, jak to 
innych lat bywało? Brak porządku isystemu, opu- 
szczanie godzin szkolnych, nie wpływa 
chyba dodatnio na rozwój szkoły, a fakta te zdarza- 
ją się w konserwatorjum co dzień. Jutro odbędzie się 
walne zgromadzenie członków towarz. muzycznego i 
wybór nowego wydziału. Może to być rzeczywiście 
tylko zbawiennem dla upadającego konserwatorjum, 
jeżeli pozbędzie się dawnego wydziału, który postę- 
pował tak, jak gdyby wyłącznem jego zadaniem, by- 
ło „konsekwentne* działanie na niekorzyść instytu- 
cji. Jeżeli jak najrychl-j nie zmieni nowy wydział 
tow. muz. dotychczasowych smutnych naszych sto- 
sunków na lepsze, wtedy byłoby obowiązkiem Rzą- 
du, Wydziału krajowego i reprezentacji miejskiej 
wejrzeć w sprawy towarzystwa i zawyrokować, czy 
zupełny rozkład w jakim się ono znajduje, 
wart jest 7500 zł, subwencji, którą to sumę posta- 
wiono w rubryce dochodów towarzystwa, prelimino- 
wanych na rok 1887/8. Rzuca to bowiem w każdym 
razie dziwne Światło na nas, że na czele galicyj- 
skiego konserwatorjum stoi eks-właściciel 
galanteryjnego handlu i kupiec z zawodu, podożas 
kiedy mamy u siebie fachowych muzyków. 

Pierwsza leczniea dla nałogowych pijaków 
w Austrji. W bieżącej kadencji sejmowej przedłoży 
niźszo-austrjacki Wydział krajowy sejmowi projekt 
założenia lecznicy dla nałogowych pijaków w daw- 
nym domu przymusowej pracy w Wiedniu. 

Instytucja ta ma na celu uwolnienie zakładów 
obłąkanych od wielkiej liczby przebywających tam 
nałogowych pijaków, którzy mimo chwilowego we- 
wnętrzego rozdrażnienia zupełnie nie kwalifikują się do 
zakładu obłąkanych, Zakładu podobnego dotychczas 
nie ma w Austrii, 

W Ameryce pierwszą lecznieę dla pijaków s- 
łożono w Bostonie w r. 1857. 

Leon XIII udzielił swego apostolskiego przy- 
zwolenia na utworzenie nowej prefektury apostolskiej 
w niemieckiem terytorjum w Afryce wschodniej. No- 
wą prefekturę powierzono pieczy niemiecko-katoliekie- 
go Stowarzyszenia misyjnego imienia świętego Be- 
nedykta. 

Postępowanie władz rządowych w Prusach. 
Landrat w Milheimie nad Renem nakazał miejsco- 
wemu księdzu katolickiemu udzielać uauki religji 
w szkole, ponieważ sferom rządowym nie podobało 
się stanowisko, jakie ten duchowny zajął przy osta- 
tnich wyborach do parlamentu, 

Katastrofa na morzu. Dzienniki angielskie 
przynoszą szczegóły o starciu się parowców „®vhol- 
tenu“ i „Rosa Mary“. W chwili katastrofy pano- 
wała silna i gęsta mgła, która już od tygodnia 
przeszło zalega wybrzeża Anglji. Kapitan jak vie- 
mniej i załoga „Rosa Mary“ stanowezo twierdzą, że 
nie ich statek wpadł na „Soboltena* leez „Schol- 
ten" na „Rosę Mary“ najechał i spowodował okro- 
pną katastrofę. Według depesz nadeszłych z Dowru 
uratowano tylko 87 osób. 

Rozbitki, przeważnie emigranci z Niemiec i Ho- 
landji, stracili całe mienie. —— Lekarz „Scholtena*, 
który w popłochu zdołał się ocalić, zeznał, że kapi- 
tan „Scholtena* rozkazał wprawdzie zarzucić kotwicę 
na pełnem morzu, 
chwilę kazał podnieść kotwicę i „Scholten“ pełną 
parą ruszył w dalszą drogę, — Niespodziewanie uka- 
zał się przed nimi na kilkadziesiąt kroków parowiec 
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„Rosa Mary“ nie poniosła prawie żadnej szkody, ʻa 
kapitan postąpił sobie nader nieludzko, gdyż mimo 
krzyków i błagań o pomoce nie zatrzymał się ani na 
chwilę, lecz rozbitków zostawił ich własnemu losowi. 

„Scholten* był drugim (pod względem warto- 
ści) okrętem towarzystwa niderlandzko-amerykańskia- 
go. Miał on 50 głów załogi a 4000 ten zawartości. 
Zwykle statek ten przewoził 700 osób; teraz na 
szczęście była ich zaledwie połowa, Według listy 
okrętowej, w kajucie pierwszej klasy był tylko jeden 
pasażer, który zginął; w kajucie drugiej klasy w rzę- 
dzie 16 osób lista wymienia także dwa nazwiska o 
polskism brzmieniu, mianowicie Bromowski i Teodor 
Komrowski; w kajucie trzeciej klasy było przeszło 
250 osób. 

Nihillści. Berliner Tybt dowiaduje się, że w 
Petersburgu aresztowano w ostatnich dniach 22 mło- 
dych ludzi, mieszkających na jedaem z przedmieść 
stolicy, Między aresztowanymi ma być kilku zece- 
rów. Policja poszukiwała tajnej drukarni i natrafiła 
na silny opór. Nihiliści wydali teraz hasło do roz- 
poczęcia przygotowawczych ©ezynności. Prawie we 
wszystkich miastach Rosji rozrzucono tysiącami pro- 
klamacje nihilistyczne W wielu miejscach policja u- 
więziła mnósówo osób a nadto odkryła kilka tajnych 
drukarni. 

Kilka wybitnych osób stojących u steru rzą- 
du, a między niemi i nadprokurator a synodu Pobie- 
donoscewa skazali nihiliści na śmierć. 

Notujemy jednak przytem, że Berliner Tag- 
blatt organ Żżydowsko-brukowy, nie zawsze podaje 
prawdziwe wiadomości i najczęściej ogłasza sensa- 
cyjne doniesienia dla geszeftu. 

Operę wiedeńską już od paru dni na nowo 
otwarto. Dnia 22 b. m. przedstawiono po raz pier: 
wszy nową operę Masseneta p. t. „Cyd.“ 

Defraudacja. Dziennik bukareszteński Ro- 
mania donosi, że w Jassach w kasie kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej sprzeniewierzono 300.000 fran- 
ków. Skutkiem tego oddalono dyrektora Des!ogus'a i 
dwóch urzędników, Szczepańskiego i Wintera, któ- 
rym zarzucają brak należytej kontroli, Tagblatt 
Szepsa zaprzecza jednak stanowczo, jakoby podobny 
fakt miał się stać rzeczywiście. 

Redaktor dziennika XIX Sićcle, baron Ed- 
ward Portalis odznaczył się w ostatnim czasie gwał- 
townemi wycieczkami najpierw przeciw jenerałowi 
Ca flarel, seratorowi d'Andlau, p. Limousin i innym 
osobistościom zawikłanym w skandaliczny proces. 
Następnie zwrócił ostrze swego organu przeciw człon- 
kom ro lziny Gróvy'ego. 

Baron Portalis jest synem zmarłego jeneralne- 
go poborcy w Wersalu, a wnukiem znanego, przez 
Napoleona I do stanu hrabiowskiego wyniesionego 
dyplumaty i męża stanu pierwszego cesarstwa, Re- 
daktor Portalis ma 42 lat i w r. 1870 po rewolucji 
wrześniowej zaczął oderywać polityczną rolę. Już 
podówczas jako wydawca małych przez niego zało- 
żonych dzienników o radykalnej dążności stał się 
dość głośnym i za pewne skandaliczne odkrycia zo- 
stał aresztowanym. Wszystkie jego po r. 1871 wy- 
dawane dzienniki zostały kolejno zakazane z powodu 
panującego stanu oblężenia. W r. 1873 kierował 
Portalis w Avenir National kampanją na rzecz fu- 
zji pomiędzy radykalnymi a demokratycznymi bona- 
ONE Celem tej kampanji było proklamowanie 

$ ieronima Napoleona głową tego nowego stron- 
B a Republikanie zaczęli podejrzywać podówczas 
r alisa i dzisiaj jeszcze uważają go za bardzo nie- 
ózpiecznego bonapartystowskiego ajenta. Przed wię 
cej niż 10 laty cofnąwszy się z życia publicznego 
kupił Portalis przed kllku miesiącami XIX Siócle 
i w skutek ostatnich skandali nadał mu wielkie zna- 
czenie. Jako właściwy jniejątor sądowego śledztwa 
przeciw Wilsoaowi nie był zadowolonym z dotych- 


lecz tylko na krótki czas; za | Powodem w obn wypadkach była obawa pii | 
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czasowego jego rezultatu. Naczelnego pr alat | 
Bouchez uważa za powiernika elizejskieg? „adati? 
Jak rię zdaje wziął sobie XIX Siócie 1 jite 
podkopywać coraz bardziej gruat rzeczypOSE a 7 

Z pobytu cesarzowej Elżbiety K wyb | 

Wkrótce po przybyciu yachtu „Greif“ onej wk 
spadł z masztu jeden majtek z załogi okr mał Jes? 
nieszczęśliwie, iż odniósł wiele ran i 24% ù 


- eco WEB 
rękę. Poranionego oddano do szpitala miejs CEU 
W kilka godzin później młody chłopak W głogi 
dwom paniom drogę do szpitala i za SWO ppł to 
otrzymał złotego napoleondora. Dwie damy ze Z) 
cesarzowa Elżbieta w towarzystwie damy pani U 
Za wejściem do szpitala zapytała dostojn” © do | 
stan nieszczęśliwego majtka, a zbliży WSZY. fiat?” 
jego łoża, zapewniła go o swej życzliwości i 
wała jemu i jego rodzinie hojne wsparcie. w gi 
Hypnuotyzer przed sądem. — p 


p 
280. 
w Karlsruhe został pewien hypnotyzer soap 


-v 


karę 14 dni aresztu za to, że 19letnteg poa? 
zabypootyzował. Sen magnetyczny trwał 5 Ma | 
godzin, a po obudzeniu medjum dostało konw = typ 


Trybunał orzekł, i: postępowanie magnetyze!? i PU 
wypadku kwalifikuje się jako przestępstwo + gobi 
bezpieczeństwu życia i pozbawieniu wolność rest” 
stej, i na tej podstawie zasądził na 14 dm 5 

i na zapłacenie 20 zł. odszkodowania. — . yh 

Pożar szkoły. W wiosce rosyjskie) |, tych 
Bystryckie w gubernji Wiackiej zdarzył 8% ziej 
dniach okropny wypadek. Do szkoły wie ok 
częszczały nie tylko dzieci z Werchów BYS po 
lecz także z okolicznych wiosek.  Dziatwś jw 
daleko do domu, po wielkiej części nocowa% z 
dynku szkolnym i tylko w przeddzień is god 
niedzieli do domu powracała. W dniu KAM „gab 
blisko 40 dziewcząt spało na 1 piątrze, 180 gi 
30 chłopców umieszczonych było w parterze: „arie? f 
po godzinie 1 wybuchł ogień podłożony Zb” gb 
ręką, który w jednej chwili ogarnął cały b gie” 
Chłopey zdołali się ocalić, lecz kilkanaście jo” 
cząt mając odcięty odwrót, gdyż i schody Prg 
znalazło okropną śmierć w płomieniach. YA 
oczach znaleziono na drugi dzień po pożarze 1 
nieszezęśliwych dzieweząt. | ggić 

Ciekawa sprawa toczyła się onegdaj zę 
sądem w Wiedniu: Niejaki Weber przyuczył qe 
psa w ten sposób, iż Attyla (tak się pies MA 
codzień rano o godzinie 8 biegł do pobliskić! ipo 
i przynosił swemu panu Wiener Allg. Zk 
Prenumerata zapłacona była z góry. Trafikant pł” 
kroć Attyla przybiegł, dawała mu jeden | gęć 
Wytresowany pies regularnie o.lnosił dziennt® pel 
mu panu i nie zdarzyło się nigdy, by psie KA 
zniewoliły wiernego Attylę do zaniedbania sweg” „el 
wiązku. Trwuło to dość długo. W dzielnicy te) (U 
kilkoma dniami 'tacjonowano nowego policjal*" 
remu nie podobało się, iż Atylla chadza beż mp” 
ca po ulicach miasta. Pewnego razu postigi | 
zmyślnym psem, a dowiedziawszy się nazwisś” je | 
Ściciela zaskarżył go do sądu. W sądzie t% VJ 
Webar, że pisa niosąc w pysku Wiener Alig: gli 
eo ipso nie mógł nikogo ukąwić, tak samo IP 
by miał kaganiec. Sędzia jednak nie uznał, b) ga” 
Ally. Ztg. mogło u psa zastąpić kaganiec ! 
Webera na 1 zł, grzywny. NA | 

Samobójstwo. W ostatnich kilku dniać yć | 
my do zanotowania dwa wypadki samobójstw? wyb 
się zdarzyły w lwowskim garnizonie woja e 
rową odpowiedzialnością za drobne przekń ji 
służbowe. Przed kilkoma dniami skoczył z IIEP 
tutejszej cytadeli Mikołaj Iszczak żcłnierz a 

mierć nastąpiła natychmiast, Wezoraj zaś Ag | 
sobie “ycie wystrzałem z karabinu J. Hens ję: 
frejter 80 p.p. który pełnił w swym oddziale 
zki manipulanta, y mU 

Nadnżycie władzy urzędowej, W e. 
21 i 22 b. m. odbyła eię przed sądem karM je 
Stanisławowie ponowna rozprawa przeciw p- “yel 
wiczowi, sędziemu powiatowemu z Delatynś. 
nionemu o zlrodnię nadużycia włsdzy urzć”, 
Oskarżonego bronił dr. Fischler, Po przestój y 
świadków i po wywodach obrońcy Trybus$ qP 
przewodnictwem radzcy Szaukowskiego uwolni 
Kosiewicza od oskarzenia, e 

Pożar menażerji. Depesze telegraf Pi 
Nowego Jorku przyniosły wiadomość o pożarć* zed 
nej w całym świecie menażerji Barnuma. Me" gr 
ta w porze zimowej znajdowała się w Brid 
w Stanie Kentucky, gł 

Wieczorem w nielzielę pękła ogromna Mir 
naftowa i ogień w jednej chwili ogarnął skła J gt 
na i słomy, nagromadzone na zimę w o8" w 
ilości. Dosorcy potracili zupełnie przytomność a” 
miast starać się o stłumienie pożaru, ratowali 60 
prędzej własne życie. Prędko ogień dostał s y 
klatek, w których były zwierzęta umieszczone: pie” 
gniu zginoły 8 słonie, a między niemi sławni „ył 
ły słoń birmański, dalej wszystkie wytreś dł 
zwierzęta, jak konie, ponny, małpy i t. p. r 
wynosi przeszło półtora miljona zł. Tylko 300) 
niom i jednej lwicy udało się wyłameć z Kgy 
zieda na ulice miasta. Tutaj nikt nie śmiał we gł” 
mać rozjuszonych zwierząt, które zdołały ujść MU 
siednie stepy. W następny dzień garządzono p 
obławę, na której wszystkie słonie gchwy tam 
Iwicę zastrzelono. 

Awantura wekslowa. Przed kilkoma 
w pewnej warszawskiej cukierni misła miejsć 
bawna scena : ao 

Przy jednym ze stolików siedziało dwóch 
czyzn, jeden młody, elegancko ubrany, drU% 
młody już kupiec. W 

Widocznie załatwiali oni interesa fno% 
natury, różue bowiem papiery i pieniądze PF 
dziły 2 rąk do rąk. ale W 

Na raz dał się słyszeć krzyk kupe» 
krzyk rozpaczliwy : 

— Panie, co to jest ? je 

Młedzian usiłowat się podnieść z krzesło 8 
towarzysz nie dopuścił do tego, krzycząć 
drugi : 

— On zjacł weksel, trzymajcie go I... 

Zrobiło się ogromna zamięszanie; 
jednak cukierni, nie pragnąe u siebie awan 
prosił gości ażeby opuścili zakład, 

Młodzieniec trzymany silnio przez Kep 
ciągle wołał : ja pana za to oddam do krym 
odpiowadzony został do sądu dla wyjaśnie! 
sprawy. 

Burza jaka szalała przed kilku dnia” 
nale brytańskim, poczyniła straszne spust08% 
północnych wybrzeżach Francji, zwłaszeza i 
dji (dep. Somme). Ilość rozbitych okrętów i 
jeszcze niewiadom™, pewnem jest wszakże, 
zginęło bardzo wielu. Fale morskio wyrzuć 
brzeg codziennie po kilkadziesiąt trupów: 
sieniu Gourtel znaleziono ich 27, a w & Jovi 
Całe wybrzeże pogrążone jest w głębokiej m; 

W Rosji rozwinął się na wielką ska ó 
del sroczemi piórami, które rok rocznie W ® 
ilości wysyłają rosyjscy handlarze do Austrji: 
żącym miesiącu wysł:no 50 wagonów piór 
do Wiednia. ó 

Krwawe sceny jakie się odbywają 
falgarsquare w Londynie, stały się powodem af, 
zmaitszych pogłosek o projektowanych zam acha wie” 
namitowych. Przed kilkoma dniami rozeszła 81¢ 
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w | SA niedzieli na poniedziałek dynamitardzi 
pit ait a „Powietrze dworzec kolei Liwerpolskiej. 
+ IE brego miej policji strzegło tego budynku, do 
- | na "Tee urzędników towarzystwa, nie mają- 
W BZ) lok le mundurów wpuszczano tylko za okaza- 
gb | "m ac 7 asażerom nie pozwolono przebywać 
wa | Bosta th nyoh, lecz nakazano im wychodzić 
eron 
GA. <=; OWĄ 
pal fhai 2 $kszą uwagę zwracano na gazometry w 
LU denności Y stacja nagle nie została pogrzżoną w 
w | trożą ko; )mozasem okazało się. że wszelkie środki 
= "j hi były zbyteczne i prawdopodobnie jakaś 
0 | dnan,  50Wała londyńską policję doniesieniem 
do Mitardach, 
ro” Lit 
» 4 

„| teratura i Sztuka. 
s Bant. 
i tałą i teatru, Sala skarbkowska wczoraj wyglą- 
gie tto zajęty pale Wszystkie miejsca aż po trzecie pię- 
= UOR Rt szozelnje, iż nawet jedna z lóż „arty- 
p Mopniac Na sprzedaż pójść musiała, a na brudnych 
e sBztykju alkonowych z istnem poświęceniem dla 
ii forni #adowili się nasi znakomici jej wielbiciele. 
W kibich wag tloku widzów mogłeś dostrzedz wielu 

Aby; +órzy do teatru zwykli chodzić raz na rok 
i Ti tylko w wypadkach „nadzwyczejnych '. 


Week więc afisz zapowiadał na wczoraj jakieś 
LON Pisko ?.. Po części: tak, Oprócz bowiem 
Magięm BTzeczności*, którego publiczność dalszym 
Agi p TOSTamu zainteresowana jakby „z grzecz- 
ligą, 4 askiwała, ujrzeliśmy pannę Precjozę Grigo- 
Any, raczej — jak powiedział jeden z moich zna- 


ac Paunę Grigolatis, to jest takę „grygę”, 
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üna Precjoza istotnie „lata“, naturalnie — 
Meha” 
h thanig 


üa to pozwala sprytnie obmyślony aparat 
207, w górze nad sceną i za kulisami kie- 
al Ə towarzyszy „artystki“ stosownie roz- 
i ayoh. Buletniczka „sztuczkę“ swoją wyko- 
inaji Pewnością siebie a nie bez wdzięku i ele- 
h = Am tego produkcja panny Precjozy robią mi- 
Rte pocie. W każdym razie warto zobaczyć jej 
Wi k welonem* (byle nie trzymanym przez pannę... 
któy „15 sen.) i taniec z tresowanemi 9 gołębiami, 
| po Znak swej pani, a różnych stron sali zla- 
à Błowę i ręce panny Precjozy, a po kilku 
Wracają napowrót. Zapytacie : czy „arty- 
ję eina? Nie wiem. Gdzie... „sztukę* do tego 
nano 7010 tam naturę zbadać, więcej niż 
biega miłośników opery zaczynają krążyć wieści 
doli m aee. Chlubnie znany już lwowianom śpiewak 
| LA la przybyć 1 grudnia, a dyrektor Barącz wy- 
| Petog W tych dniach za granicę, by siły dla skom- 
kaj „ © ensemble'u operowego niezbędze, poanga- 
fije gą, bicie, Energiczna akcja może jeszcze ura- 
£ 04 tegoroczny. 
|» zaj * czoraj odegruno po raz pierwszy, odda- 
blizną Viadana „Zimową powieść* Szekspira. Pu- 
itoat _ zebrata się licznie; znużyło ją jednak 
dzję p "łe przeciągnięte do 12-tej. Dla braku 
ipnyn „damy sprawę obszerniej w Be na- 
„U fa 
Śojąu leatr, Dzisiaj „Maskota czyli dziewczę szozę- 
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tegi Muzyka Ed. Audrana, — i wystąpi 
Lanna Grigolatis w swoich produkcjach. 
boga Jutro o trzeciej „Wagabunda“. Wieczór trzecia 
Uw 0% napowietrznej tancerki Precjozy Grigolatie. 
stawienie rozpocznie „Wojna podczas pokoju.“ 
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papieska. Najcenuiejszym zarówno 
rem i osztowności, jak i artystycznej aar- 
a Jubileuszowym dla Papieża będzie zape- 
idjęgąz: YI potrójna korona, ofiarowana przez 
? koron! 2 Paryska. Wedlug przepisów pierwsza 
ia Pok tYary przepasek odnosi się do władzy nad 
"Uga do władzy w niebie, a trzecia do wła- 
otchłaniami podziemnemi. Chcąc postąpić 
A fi z wymaganiami tradycji sztuki, wzię- 
RE iej ności za model przy wykynaniu tyary pa- 
Sonię, PN jakiemi Rafael Santi obdarzył na 
| oyek w Swym obrazie „Disputa“ trzech zasiada- 
ów BRZ. niebiosach Papieży. Ce zaś do szezegó- 

l igoe pa acyjaych, to stósowano się do tyary 

à S?owę świętego Piotra na obrazie Crivel- 
wej 1476. — Trey koronne przepaski tya- 
każą osl, Wykonane są całkowicie ze złota, z 
tów, o zela Po sześć, liljowego kształtu ornamen- 
frani dobionych wspólnie z przepaskami: ll sza- 
lmj; „o SZMArsgdami, 32 rabinami, 529 brylan- 
aroyag? ołbrzymiemi perłami. Nader szczególnem 
(ud Ra ornamentacji, jest tu „kula ziemska” 
koje zk uaturajnie jedynie w postaci wiuiaturowej 
Witei u) 2 krzyżem, stanowiąca zakończenie całko- 
iskay trebruą lawą powleczonej na wewnątrz korony. 
bary (M prawie jeszcze dziełem sztuki od samej 
ką Jest szkatułka, czyli futerał do niej. Szka- 
Rem. „|, Całkowicie biała, powleczona białym safia- 
« gy, biona jest znaczną liczbą drobnych tarcz 
któr Say nakładanej, jak również i malowanej, na 
rod widnieją pieczęcie parafji paryskich, herby 
M Aiat it. p, i kilkunatu większych pieczę- 
lej po biskupstwa, trzech arcydjakonów i katedral- 
KON SAL paryskiej. Na osobnej, u dołu zamie- 
Wieżą | przepasce, widnieje dedykacja dla Pa- 
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było Z tajemnice natury. Niezwykle ożywione 
de ji tnie posiedzenie tygodniowe paryskiej Aka- 
kuj 5 medycznej. Zimnych uczonych, którzy przywy- 
logit? ojnie traktować najciekawsze zjawiska fizjo- 
ty „> opanowało formalna wzburzenie, co świad- 
teg tal *Ymowniej o wysoce sensacyjnym charakte- 
taypi, POdniecającej pobudki. Sprawcą jej był o- 
hy, e bypnotyzm, który w naszych czasach co 
boją o Wadza na widownię zdumiewające 080- 


Oto, jak się przedstawiają w pobieżnej trości 
e tem polu odkrycia, które w uczonem zgro: 
MIU paryskiem tyle wywołały emocji. 

edyę, U w c. 1885-ymu dwaj profesorowie „szkoły 
Wpływ S w Rochefort prowadzili obserwacje nad 
towa "M gubstancyj trujących na osobnik hypnoty- 
W ti D Pray stosowaniu ich zdala. Doświadczenia 
Praeger ti podjął nenowo dr. Duys i teraz właśnie 
Prawo t skademji wypadki swych badań, które 
ąda graniczą z eudownością. 
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Stangy; lemniej jak 86 mineralnych i roślinnych sub- 
Raay i tujących używał dr. Luys do swych obser- 
Unton, którę polegały na tem, że trucizny te pre- 
dne, 4 Zewngtrz tylko osobnikowi zalypnotyzo- 
dział l zawsze wywoływał zjawiska, właściwe 
odnośnej substancji. 

RAJI "z poddawania myślowego (suggestion), bez 
k; „AE azu, jedynie przytknięcie do ciała pacjen- 
qłókojy, zawierającej truciznę, powodowało skutki 
wiag „danej substancji, jakkolwiek indywiduum 
Bo „.. WZanG nie 


bojąc miało o tych własnościach żadne- 
Paja „A Pod wpływem takiego dotknięcia twarz 
twę „ *Yrażała najrozmaitsze uczucia : zdumienie, 
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dj Tak e Toa i błogi spokój. A 
| A ACO otknięciem rurki ze stryvhniną 
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: | tacie której, 
beretką w trzech aktach. Słowa pp. Chivota | dela, 


wprost przeciwne, mianowicie natychmiastowe usta- 
nie konwulsyj i wyraz zadowolnienia na twarzy. 

Napoje spirytusowe, stosowane tymże S8pogo- 
bem, wywoływały objawy zupełnie te same, co u 
zdrowego człowieka, który jest pijany. Objawy pi- 
jaństwa ukazywały się w ciągu 8—10 minut, a u- 
stawały natychmiast, gdy rurka odjętą została. 

W innych wypadkach dr. Luys, ciągle tymże 
sposobem, skłaniał zahypnotyzowane indywiduum do 
mówienia i działania, które jednakże miało charakter 
automatyczny, bazwiedny. 

— Przyłożyłem — opowiada dr. Luys — do ciała 
osobnika zabypnotyzowanego rurkę, wypełnioną eks- 
traktem bałdrainy. Wkrótce powstały emocje, wyra- 
żające głęboką żałosę. Pacjent był pod wpływem 
niezwyciężonej chęci kopania ziemi, Ukląkł w tym 
celu, opanowany widocznie myślą, że znajduje się 
na cmentarzu i ma pogrzebać ukochaną osobę. Zgar- 
niał piasek rękami, usypał wzgórek, na którym za: 
tknął krzyż, przyczem płakał, klękał, żegnał się i 
całował ziemię. Zjawiska te powtarzały się u tego 
samego osobnika z opuszczeniem drobnych szoze- 
gółów za każdym razem, nawet po przerwie całego 
roku. 

Również i substancje rozweselające okazały w 
badaniach dra Luysa tenże wpływ na hypnotyzowa- 
nych. Panna, młoda pacjentka, lubiąca teatr, a ob- 
darzona dobrym słuchem i głosem, pod działaniem 
doświadczenia mniemała, że gra na scenie i z mo- 
żliwą dokładnością przedstawiła ustęp z opəretki, 
śpiewając kuplety z wykończonem cieniowaniem, lecz 
wątłym głosem. 

W innych eksperymentach wywołał dr. Luys 
odmienne emocje, a zawsze zgodne z naturą danej 
substancji: kradzież, rabunek, morderstwo, ucie- 
czkę i t. d. 

Tu sama pacjentka, która, jako histeryczka, 
lubiła silne wrażenia i dlatego często bywała na roz- 
prawach sądowych, pod działaniem ze6wnętrznem 
właściwej substancji odegrała z wielką ściałością ca- 
ły dramat morderczy, a twarz jej oddawała wiernie 
całą skalę uczuć: wzburzenie, strach przed pojma- 
niem, wrażenia ucieczki i radość ze schronienia się 
w bezpieczne miejsce. 

Dr. Luys zauważył, że działanie z addali sub- 
stancyj trujących wywiera wpływ nietylko na czyn- 
ności mozgu, lecz tukże na serve i organa oddycha- 
nia i powoduje nieregularność uderzeń serca, gwal- 
niając je niekiedy do 40tu na minutę. Przytem zje- 
wiają się groźne symptomata, mogące sprowadzić 
najfatalniejsze komplikacje, wobec czego dr, Luys 
zaleca nadzwyczajną ostrożność przy eksperymeu- 
tach, które łatwo mogą pozbawió człowieka życia, 
jeśli działanie wczas nie zostanie przerwanem. 

Dr. Luys zaznaczył w końcu następstwa, jakie 
fakta przytoczone mieć mogą ze stanowiska medy- 
cyny sądowej. Gdy bowiem trucizna sprowadzić mo- 
że śmierć przez proste fizyczne oddziaływanie z% ze- 
wnątrz, to analiza chemiczna okaże się bezwładną, 
a rzeczywista przyczyna śmierci nie da się nigdy 
stwierdzić. 

Rozprawa dra Luysa wywołała, jak powledrie- 
wielkie wzburzenie i żywą dyskusję, w rezul- 
na wniosek dra Rogera i dra Brouar- 
Akademja wyznaczyła specjalną komisję do 


liśmy, 


po raZ | sprawdzenia doświadczeń dra ILuysa. 


Sr ENJEM. 
(LIT posiedzenie z dnia 26 listopada 1887). 


Początek o godzinie 11 min. 80 przedpo- 
łudniem. 

JE. p. Marszałek zawiadumia, iż ks. biskup 
Pełesz doniósł, że dla ważnych spraw djecezjal- 
nych na teraz na posiedzenia Sejmu przybyć nie 
może. Tak samo ks. biskup Łobos, że całkiem 
przybyć nie może. Dalej zawiadamia Izbę o ukon- 
stytuowaniu się komisyj: bankowej, której prze- 
wodniczącym p. Smarzewski, górniczej, której 
przewodniczącym p. orayski , asekuracyjnej 
z przewodniczącym p. Polanowskim, kultury kraj. 
z przewodniczącym I. p. hr. Wodziekim Ludwi- 
kiem, II. Jędrzejowiczem Edwardem, budżeto- 
wej z przewodniczącym p. Smarzewskim i za- 
stępeą p. hr. Arturem Potockim. f 

Następuje odezytanie spisu petycyj: - 

50) Tow. politech. we Lwowie o nadanie gło- 
su wirylnego rektorowi szkoły polit. we Lwo- 
wie; 51) Tego samego o nadanie statutu organiz. 
dla szkoły polit. we Lwowie — do komisji praw- 
niczej: 52) Zarządu szkoły lud. w Buczynie o 
dodatek drożyzniany — szkolnej; 58) Piotra Ko- 
czyndyka, emer. naucz. o dodatek do płacy emer.— 
budżetowej; 54) Rozalji Piotrowskiej o dar z łas- 
ki — budżetowej; 55) Piotra Wolańskiego 0 za- 
pomogę — budżetowej; 56) Ewy Gościańskiej 
o zapomogę; 57) Marji Dudek, wdowy po słudze 
szpitalnym, o dar z łaski; 58) Zygmunta Bogusza 
literata o subwencję; 59) Ant. Zembaczyńskiego, 
artysty malarza o zapomogę na kształcenie się 
za granicą; 60) Towarzystwa „Przytulisko“ w 
Wiedniu o zapomogę; 61) Towarzystwa Akade- 
mickie Bractwo“ we Lwowie, o zapomogę; 62) 
Tow. muz. imienia „Moniuszki“ w Stanisławowie 
o subwencję — wszystkie do komisji budżetowej. 
Dalej 68) Oskara Kolberga o subwencję na wy- 
dawnictwo etnografji Galicji wschod. — do ko- 
misji szkolnej; 64) Zygmunta Kahanego o za- 
liczkę na płacę — budżetowej; 65) Andrzeja 
Szaflarskiego, nauczy iela lud. o podwyższenie 
płacy; 66) Joanny Ohodackiej, nauczycielki o to 
samo; 67) Anastazji Brosz, nauczycielki o to sa- 
mo; 68) Nauczycieli szkoły pospelitej w Krako- 
wie o dodatek służbowy i 69) Karoliny Łusz- 
pińskiej, nauczycielki, o wliczenie 3 lat do służ- 
by — do komisji szkolnej. 70) Wydziału pow. 
w Mielcu o zmianę $. 12 now. do ust. drog. — 
komisji drogowej; 71) Wydziału pow. w Kałuszu 
o wstrzymanie egzekucji za należytości prawne 
i podatkowe, aż do prawomocnego załatwienia 
rekursu i 72) tego samego o obniżenie odsetek 
zwłoki od zaległych podatków — komisji podat- 
kowej. 73) Tego samego o zmianę niektórych 
postanowień ustawy szkolnej — i 74) tego sa- 
mego o zaprowadzenie nauki języka niemieckiego 
w szkołach ludowych — do komisji szkolnej 
15) tego samego w sprawie przymus. asekur, 
bud. włość. i 76) Wydziału pow. w Krakowie o 


to samo — do komisji asekuracyjnej; 77) Gmi- 
ny Machlińce o wcielenie jej do okręgu staro- 
stwa w Stryju — do komisji administracyjnej; 


18) Gminy Podkamień o wyłączenie jej z sądo- 
wego powiatu Założee i przydzielenie do sądu 
w Brodach i 79) Gminy Niemiacze o to samo — 
komisji prawniczej; 80) gminy Rohatyna o zali- 
czenie jej do miast objętych nową ustawą reor- 
ganizacyjną — do komisji gminnej; 81) Gminy 
Łęg ad Partyń o zmianę ustawy o kat. bydła — 
komisji kultury krajowej; 82) tej samej gminy o 
zmianę procedury sądowej i sądowo-karnej — 
komisji prawniczej i wreszcie 83) gminy Ozort- 
kowa o dopłatę z funduszu kraj. za dostarczone 
kwatery i podwody dla wojska i 84) Wydziału 


wyrażała boleść; następnie dotknięcie tą do komisji administracyjnej. 


samą rurką z prawej strony wywoływało zjawisko | 


PRZEGLĄD z dnia 27 listopada 1887. 


Z porządku dziennego zezwala Izba gminie 
miasta Buczacza na pobór 100%/, dodatku do po- 
datku konsumpcyjnego od mięsa i wina, przez 
przeciąg lat 6 począwszy od r. 1889. Hr. Wład. 
Wolański jako prezes Rady pow. buczackiej po- 
parł w kilka słowach wniosek Wydziału kraj. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego z pet,cyj: 1) gminy Podkamień w 
przedmiocie utworzenia w tej miejscowości sądu 
powiatowego, 2) gminy Opaki o wydzielenie jej 
z okręgu c. k. sądu powiatowego w Olesku, a 
przydzielenie do okręgu takiegoź sądu w Zło- 
czowie, 8) gminy Werchobuż jak wyżej, 4) 
z protestem gminy  Sassów przeciw wyłą- 
czeniu z okręgu e. k. Sądu powiatowego w 
Złoczowie, 5) gminy Bołożynów i Przewłoczna 
z Kobylem czyli Bajmakami o nieuwzględnienie 
poprzednio w iesionej petycji tych gmin wzglę- 
dem przyłączenia ich do okręgu €. k. sądu i 
starostwa w Brodach, 6) gminy i obszaru dwor- 
skiego Łabacz o przyłączenie ich do okręgu e. k 
Bądu i starostwa w Brodach, które na wniosek 
sprawozdawcy p. Bereźnickiego odesłano do ko- 
misji prawniczej. 

Poseł Romanowicz na uzasadnienie swego 
wniosku o wezwanie c. k. Rządu, aby projekta 
do ustaw o reorganizacji szkół średnich co ry- 
chlej opracował i właściwym ciałom ustawoda- 


nadziejach mocno jest zaniepokojona. Spodzie- 
wała się, że niemiecka mowa tronowa będzie 
hasłem do podjęcia zaniechanej od dłuższego 
czasu pracy pokojowej, a teraz widzi się tak sro- 
dze zawiedzioną i skazaną znowu na dłuższą 
bezczynność. Ani zapowiedź traktatu handlowe- 
go z Austrją, ani nawet ta okoliczność, że w mo- 
wie nie ma wzmianki o sygnalizowanym zdawna 
podatku obrotowym od walorów zagranicznych, 
nie nie pomoże, gdy nad całym międzynarodo- 
wym handlem targów pieniężnych wiszą jak 
miecz Damoklesa nowe troski polityczne. 

Apatja tedy ogólna panuje dalej jak przed- 
tem, dopóki jaki nowy wypadek ważniejszy nie 
zmieni tego usposobienia na lepsze lub gorsze. 

Stan kursów z dnia dzisiejszego jest na- 
stępujący : 

Kredyty austrjackie 278:20, węgierskie 
285'—, anglobanki 90-75, bankvereiny 221:50, 
laenderbanki 221-50, uniony 211*—, ludwiki 207—, 
czerniowieckie 219:—, renta wspólna 81-20, sre- 
brna 82:70, złota austrjacka 111:85, papierowa 
507, 9620, złota węgierska 9910, papierowa 
5% 8610, ruble 1:11. 


wszelkiego niebezpieczeństwa, jest zbyt dobrze | 
zrozumiałe. To też giełda zawiedziona w swoich | we wtorek nastąpi pierwsze czytanie etatu. 
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Parlament wybrał dotychczasowe prezydjum; 


Paryż 26 listopada. Senat i Izba poselska 
zostały po krótkiem posiedzeniu odroczone do 
jutra. 

Massawa26 listopada. Linja forpocztów po- 
suniętą została dalej naprzód. — Od misji an- 
gielskiej nie ma żadnej wiadomości. — Negus 
udał się do Adowy. 

Rzym 26 listopada. W Izbie wniósł mini- 
ster finansów przedłożenie budżetowe, wedle któ- 
rego równowaga w gospodarce państwowej jest 
całkowicie zapewniona i zapowiedział . projekt 
do ustawy o podwyższeniu cła importowego od 
cukru. 

Belgrad 26 listopada. Księżna Klementyna 
Koburg po krótkiem zatrzymaniu się tutaj od- 
jechała do Sofji. ` i 

Rada ministerjalna, która odbyła się wie- 
czorem pod przewodnictwem króla, powzięła sta- 
nowcze postanowienia co do przedłożeń rządo- 
wych i mowy tronowej. 

Paryż 26 listopada. Organ orleanistow 
Moniteur odpiera rzekome odkrycia Gazety koloń- 
skiej jako nieudałe żarty. 

Ateny 26 listopada. Wczoraj daly się tu 


wczym do konstytucyjnego załatwienia przedło- 
żył”, podnosi dwie ważne strony tej sprawy t.j. 
stronę fachowo-pedagogiczną i stronę polityczno- 
konstytucyjną. Co do pierwszej podnosi, że dua- 
lizm w szkołach przez podzielenie ich na realne 
i gimnazjalne szkoły, szkodliwie wpływa na kie- 
runek wykształcenia i wychowania młodzieży, że 
przez to młodzież przeciążona jest nauką bez po- 
Żytku dla kraju. Odwołując się na uchwałę sej- 
mową z roku 1880, żąda, aby myśli tam poru- 
szone obecnie uwzględnione zostały, — Co do 
strony polityczno - konstytucyjnej zauważa mów- 
ca, że stosy ustaw zostały już dla naszego kraju 
uchwalone, a tylku jedynie co do szkół średnich 
nie ma dotąd dla nas stosownej i odpowiedniej 
ustawy. Wywodzi dalej, że Reprezentacja kraju 
ma prawo wpływać przy uchwałaniu ustaw w Ra- 
dzie państwa dla szkół średnich i upomina się, 
aby Izba z tego prawa skorzystała, Następnie 
zaznacza, że wychowanie młodzieży polegać po- 
winno na gruncie rodzimym, narodowym, że 
przeto należy starać się o to, aby temu wycho- 
waniu nia z Wiednia, lecz z kraju podwaliny da- 
wane były. 

Izba uchwala odesłanie tego wniosku do ko- 
misji szkolnej. 

W krótkich słowach popiera p. Romanowicz 
drugi swój znany wniosek w przedmiocie zwoły- 
wania sesji sejmowych na dłuższy perjod. Mów- 
ca usprawiedliwiając się, dla czego ten wniosek 
znowu pomawia, przypomina przysłowie „orze- 
mówił do obrazu, a obraz do niego ani razu.“ 
Na zeszłoroczną bowiem uchwałę sejmową w tej 
mierze rząd dotąd żadnej odpowiedzi nie dał i 
dla tego uważa mówca ponowienie wezwania do 
rządu za rzecz konsekwencji | za rzecz dla inte- 
resów i potrzeb kraju konieczną. 


O czem rząd zapomina o tem Sejmowi za- 
pominać się nie godzi i powinniśmy ciągle i cią- 
gle kołatać, aby rząd zmusić do dania więcej 
czasu krajowi do załatwienia takiego stosu spraw, 
jak n. p. w tym roku taka wielka ilość ważnych 
spraw czeka załatwienia. » 

Mówca wnosi odesłanie tego wniosku do 
komisji prawniczej, na co Izba się godzi. 

. Sprawozdawea poseł Pietruski «referuje o 
wyniku wyborów poselskich w b. r. przeprowa- 
dzonych, które Izba zatwierdza, poczem pp. Ro- 
gojski, ks. Leon Sapieha i Uderski składają 
przyrzeczenie poselskie, ! 

Z kolei referuje poseł hr. Wład. Baden 
o udzielenie koncesji na pobór opłat mytniczych 

A) 1. Radzie powiatowej w Białej na dro- 
dza powiatowej Międzybrodzkiej ; 

2. Radzie powiatowej w Stryju na drodze 
ze Stryja do Zurawna; 

3. Radzie powiatowej w Sanoku na drodze 
powiatowej z Rymanowa do Haczowa: 

4. Radzie powiatowej w Mieleu na drodze 
powiatowej z Mielca do Radomyśla ; 

5. Radzie powiatowej w Dolinie od mostu 
powiatowego na rzecze Czeczwie w Strutynie 
wyżnym ; 

6. Radzie powiatowej w Łańcucie na dro- 
dze powiatowej Łańcut-Leżajsk ; 

7. Radzie powiatowej w Starem-mieście od 
mostów na drodze powiatowej Topolniea-Turze. 

B) 1. gminie Leżajsk od przewozu na Sa- 
nie pod Starem miastem ; 

2. obszarowi dworskiemu w Chmielowej od 
przewozu na Dniestrze w Chmielowej ; 

3. obszarowi dworskiemu w Krasiczynie od 
przewozu na Sanie w Krasiczynie; i 

4. obszarowi dworskiamu w Wiśniowej od 
przewozu na Wisłoku w Wiśniowej ; 

obszarowi dworskiemu w  Szcezucinie 
od przewozu na Wiśle pod eka Szczu- 
cińską ; 

6. obszarowi dworskiemu w Przeworsku od 
przewozu na Wisłoce w Korniatkowie ; 

7. gminie wspólnie z obszarem dworskim 
w Swaryczowie od mostu na rzece Dubnie 
w Swaryczowie. 

Wszystkie te uchwały ad A), B), Izba na 
wniosek sprawozdawcy przyjmuje en bloe i u- 
chwala w trzeciem czytaniu bez czytania. 

W końcu podaje J. E. p. Marszzłek o ukon- 
stytuowaniu się jeszcze komisji prawniczej, pe- 
tycyjnej i szkolnej. 

Koniec posiedzenia o g. 1% m. 55. 

Następne posiedzenie we wtorek. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 24 listopada. 

(Z) Pomyślny rezultat przeprowadzanej 
właśnie konwersji renty francuskiej był wpra- 
wdzie bardzo dobrym bodźcem do działania dla 
spekulacji, wszelako ze względu na dzisiejsze 
otwarcie parlamentu niemieckiego uznała ona za 
stosowne czekać, dopóki treść mowy tronowej nie 
będzie znana. Zanim ją jednak nadesłano z Ber- 
lina — tymczasem przybyła wiadomość o toaście 
jenerała Hurki zapowiadającym niedaleką wypra- 
wę wojenną. Jeszcze bardziej nie w smak było 
giełdzie gdy się dowiedziała o najnowszym arty- 
kule Gazety Kolońskiej skierowanym przeciw Ro- 
sji, tem bardziej, że wystąpienie tego rodzaju 
było po wczorajszych wywodach tego dziennika, 


dla Rosji tak dalece przyjaźnych, prawdziwą 


niespodzianką. 


Ostatecznie zaspokojona została ciekawość 
i niecierpliwość finansistów — nadeszła depesza 
o mowie tronowej berlińskiej a wraz z nią roz- 
wiały się wszelkie dobre nadzieje. Rozczarowa- 
By lu | nie ogólne, niepokój o najbliższą przyszłość, oto 
A ną pow. w Samborze o założenie i utrzymywanie | pierwsze wrażenia tej mowy. Ostentacyjne za- 
+ powstawały u pacjenta konwuleje. | powszech. zakładu dla ubogich nieuleczalnych— ; znaczenie, że konieczną jest rzeczą zrobić Niem 


cy tak silnemi, aby mogły spokojnie wyczekiwać | 


uczuć silne wstrząśnienia ziemi. — Szkody nie 
= aue i a, «l mo u. manne r l 
(F) 
na » | eunez pre EAE 
Telegramy „Przeglądu“. | == am oaran e= ma 
(Otrzymane wczoraj). DNTradesłane. 


Paryż 25 listopada. Grėvy oświadczył, iż 
Ribot nie podjął się utworzenia gabinetu, wsku- 
tek czego gabinet Rouviera zakomunikuje Izbom 
orędzie prezydenta o dymisji. Dzień odezytania 
orędzia niewiadomy. 

Organ Gróvego Paix pisze: Dymisja pre- 
zydenta jest pewną. (róvy może jednak dopiero 
wtedy podać się de dymisji, gdy rzeczpospolita 
będzie zabezpieczoną przed awanturami. Paix 
zapewnia, iż między prawieą a prezydentem od- 
bywa się nieustanna wymiana depesz. 

Rzym 25 listopada. Ks. August Czarto- 
ryski wstąpił do kongregacji misjónarzy św. 
Franciszka Salezego w Turynie. (Ks. Władysław 
Czartoryski udał się na tę uroczystość do Tu- 
rynu, zkąd mimo nadwątlonego stanu zdrowia 
chee pojechać do Rzymu na jubileusz Papieski. 
Przyp. Red.). 


Umieszczenie kapitałów. 


Z Bzczególniejszą troskliwością zajmuje się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
z najznakomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monarchji austro-węgierskiej, jestem w stanie jak 
najlepsze podać zawsze warunki. 3 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
ul. Karola Ludwika 1, w gmacbu gal. Tow. kred. ziem 


Z bożowych targów 


Podwó- | Jarosław 


| 26 listopada 


Tarnopol | zoczyska 


> „Ba i 5. 6.— — 6.6546 —- 6.5005.30 - 7 — 

(Otrzymane dzisiaj). Zyło © 430 talaro 455/890 4BOJŁ40 495 

Paryż 26 listopada (pryw.) *). Limousin || Jęczmień 375 65(]3 66 A Sa koa 
domaga się, grożąc procesem cywilnym, zwrotu || Owie TENS aS 8-475 OBO 
listów, wykazując, że kilkunastu brakuje. Wyka N 4 6613.85 4 50f3.75 — 4.354 10 — 4 86 
Londyn 26 listopada. (pryw.) *). W Brigh- || Rzepak 8.75 10.70]9 50 10.50]8.— 10 50]10. — 1070, 
tonie umarł ks. Jan de Bourbon, ojciec Don Jia to Me Eaa Ta e 


Carlosa i Alfonsa, miał lat 67. 

Sofja 20 listopada. (pryw.) *) Z aktów u- 
rzędowych, które mi przejrzeć pozwolono, poda- 
ję następującą autentyczną relację o wypadkach 
w Eski-Zagra: Major Dżuków i kapitan Roja- 
nów, emigranci, zdołali dostać się tajemnie do 
Eski-Zagry i przygotowywali powstanie lokalne. 
W razie powodzenia, chcieli wystąpić z mani- 
festem, wzywającym do powstania całego kraju. 
Głównemi sprężynami byli, obok powyższych o- 
sób Iljew, były prefekt, w którego domu było 
główne ognisko spisku, oraz czynni oficerowie, 
major Petrow i oficer Dimów. Policja wykryła 
spisek, doniosła do Sofji i otrzymała rozkaz śle- 
dzić dalej, a wkroczyć dopiero wtedy, gdy bę- 
dzie pewną, że wszystkich spiskowych zdoła u- 
jąć. Po kilku tygodniach policja i wojsko obstą- 
piło dom Hjewa w chwili, gdy tam 300 spisko- 
wych było zebranych. Niektórzy bronili się, inni 
uciekali, w bitce raniono wielu, lecz nikt nie zgi- 
nął. Uwięziono 220, między niemi są Iljew, Diuków, 
Rojanów, Petrów, Dimów. Proces o zdradę głó- 
wną ma się odbyć jawnie. 

Wiedeń 26 listopada (pryw.) *). Profesor 
Stoerk oświadczył w prywatnej rozmowie: „Za- 
brałem głos w imię nauki i ludzkości; jestem 
stanowczo zdania, że u kronprinza niemieckiego 
powinna być przedsiewziętą operacja, gdyż bez 
operacji rychła katastrofa jest niezawodną, ope- 
racja zaś może się odbyć szczęśliwie. Statysty- 
cznie nie można jeszcze szans operacji wykazać, 
ale w mojej praktyce miałem zupełnie szczęśliwe 
wypadki.* 


Konie. biała. 
Konie. szwed 
wszystko za 100 kilo neto bez worka 

Chmiel s» 56 kilo loco Lwów s! 25 —45 nominaldie. 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loca 23— do 24.— 
Wiedeń 26 listopada. Pszanion ad 761) do ——. Żyto od 
6-20 do —*—. Orowita 25 50 — do —*—. Bertln 26 listopada. 
Pszenica 162 -do 171 — “şto (21.— do 128—. Okowiia 
98 — do 101 —. Perzt 26 listopada. Pazenioa 735 do - — 
Żyto 590 do —— Okowita 25— do — - -. 


OEL WE O ZO EE 


Kursa giełdowe. 


Wiedeń dnia 26 listopada. Gedzina 10 minut 55, 
Renta wspólna papierowa 81:16 Renta wspólna sre - 
broa 8225 Renta 40/, złota 111.7). Renta 50/, pa- 
pierowa 96.15. Akcje banku austro-węgiersk.ego 
888. — Akcje austrjackie kredytowe 276.40. Funty 
szterlingi 125.84. Napoleondory 09'95 —.Marki niemie 
ckie 61.75—. 


z 


Lwów. Z Izby handlewej, 26 listopada 1887 
1. Akcje za satkikę. 

„ez kaponk bieżącego 

bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m. k 2 6 £0 229 
lwow. czer.-jass, 200 zł. w. » 218 75 222 
Banke byret. galic. 200 sł. w.a 281 — 286 
kredyt. galie. 200 zł, w. a. 211 216 


8. Listy eastawne sa 100 atr 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. a 


płacą Żłądają 


50 


99 40 100/49 


Asystent Bergmanna dr. Krause, obecnie x ka. G a PD: 102 25 198 25 
dyżurny lekarz w San Remo, doniósł jednak | Baska krajowego 4!/,*, w. a. 95 85 98 25 
prof. Schroetterowi, że jest przeciwny operacji, | Tow. kred. galic. 5 „ 100 70 101 70 
która byłaby bezcelową męczarnią, więc leczenie] œ : ; w: e, 91 25 92 45 
wewnętrzne, gdyby nawet nie odniosło skutku,| „ ` a Hj 3 096 — 97$- 
ARE WE U A e Peron 3. Listy dłużne sa 100 rtr. 

za chorego, usuwa boleści i przedłuża życie. A y ; 4 

Paryż 26 listopada (pryw. (*) Zapewniam | © Z kt. wa. G Boh) ole w Me — 48 
że w tych dniach otrzymał hr. Paryża ze strony|” * * * `o 0 ŚW dj 58 s, i 
umiarkowanych republikanów wezwanie, żeby wy- | „ATE CES: ksek A 
stąpił czynnie, oraz przyrzeczenie, że znajdzie | Indemaizscyjne galip; 4 Pea l A ae. 
ogólne poparcie. Odpowiedzi nie otrzymano, zgo- | Kom. banka kraj. 5 pro. w. a. £ om A zę" ME 
ła toż mie wiadomo, co Orleanie zamierzają. Oba- | Pożyczka krej, zr. 18759 pro. w. a. ae E, al 
wa anarchji jest powszechną. - s n „KI w 38 75 %47 

Berlin 26 listopada (pryw.) (*) Namiestnik l : s 
Alzacji i Lotytzi wd) "MM nadzwyczaj | Losy miasta Sia 14 = 5 * a 
ostre rozporządzenia dotyczące germanizacji Poe > À 
szkół. | 6. Monc.y. i 

Sofja 26 listopada (pryw.) (*) Sobranje | Dukat holenderski ; - 5:83 693 
uchwaliło dotąd tylko jednę ustawę względem | Dukat cesarski. - 5'88 108) 
wybicia za 8,150.000 fr. monety niklowej. Po- | Napoleondor | | - - 992 a 2 
słowie rumelscy podnoszą ogromne skargi na ta- | Półimperjał rosyjski . 10:26 36 
ryfy kolei wschodnieh (Hirscha), które tak dale- | Rubel rosyjski srebrny . 140 1-50 
ce udaremniają handel zbożowy, że zboże z Ro-| „-  „ papierowy . 110— "= a 
sji przychodzi do Konstantynopola znacznie ta- | 100 marsk niemieckick '. '61.60 62.25 


niej. Tak samo ma się rzecz z winem. Rząd ro- 
kuje z dyrekcją kolei poufnie, gdyż nie ma in- 
nych środków. — Książę wyjedzie naprzeciw 
matki do granicy. 


Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowakiego od dnia 20 paździar. 1387 roku 


. PL 26 listopada (pryw) *) Urag 5 mi wb | w F| ub 

clerski rozpatruje sprawę objęcia nowych tery- Asal 38 |58 5% 

torjów w O rce Koh w WA a rb. ajent Do Lw owa przechodzą: g S| ES EES 

państwowy i dr. Henrici w kraju Tongo nabyli. kła i a e 

Są to krainy Tmoi, Agoma, Sbelle, Agu, Ober- || Z Krakowe 5.50 9.27 | 11.35, 7.06 

tove, nk p pane miasta i wsie. 3 s PO R ob o sp, 
erlin 26 listopada. W parlemencie odczy-j| » „ » „5> Podzemoze à A 7 

tał prezydent bony następcy tronu, w której || * Seca l r ` AE ko 

E NIE: dziękując parlamentowi za wyrażone muj|” + i 

wspośczucie — wypowiada równocześnie nadzieję, red E CA | 

Łe pomyślny zwrot w ogólnym stanie jego Ano. 26 Lwowa BiohodzĄ: 

wia, jaki nastąpił od czasu pobytu na południu, || Do Krakowa . . . .| 10.44 4.10 4.50 | 8.10 

pozwoli mu niebawem podjąć na nowo sprawo-|| » Po”wołoczysk . -j a22 | „TEG "108 

wanie w całej pełni obowiązków, jakie na nim s waż OO 620 | 1106 | 1292 

ciężą względem ojczyzny. z Stanisławowa 9.34 6.35 520 

Berlin2ż6 listopada, Nordd, Allgem. Zeitung 
omawiając mowę tronową, twierdzi, że zapowiedź Do Lwowa proychodoą : } 
podniesienia siły zbrojnej w związku z ustępem Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 


g. 4 m.35i 
mowy o stosunkach zewnętrznych nie potrzebuje g. 4 m. 35i 


żadnego komentarza, tem bardziej że cała prasa 
przyjęła ten ustęp z radością i zadowolnieniem 
do wiadomości. 

Według Kreuz-Ztg przedłożenie o landwerze 
i landszturmie będzie wymagało ofiary pieniężnej 
w wysokości stu tysięcy marek. Wiek obowiąza- 
nych do służby w landszturmie będzie prawdo- 
podobnie o kilka lat podwyższony. 


Z Stryja Chyrowa przych. pociąg osobowy 0 

o godz. 8 m. 58. 3 a ar 

Z Ławocesnego, Chyrowa, Btanisikwows, Stryja i Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. 1 m 35. 

Ze Lwowa odchodzą : ; 

Do Busiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47 

i o godz. 8 m. OŁ. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po~ 

g. 8 m. 01. — Do Stryja, Chyrowa i £a- 

wocznego odchodzi pociąg osobowy © godz. 11 m. 47 

: Godziny ozpaczon* grubomi liczbami ozna- 

czają porę nocną od gcdniny 6 wieczór do 6.59 m. rano 


*) Przedruk wzbroniony. 


wyglądające bardzo przyzwoicie. — (o to zna” 
czy? — ozwał się słabym głosem. 
Nieznajomi spojrzeli na niego i odparli: 

— Oto właśnie chcieliśmy pana zapytać. Na- 
stąpiło wyjaśnienie. Lecz nie cheę pominąć ża- 
dnego szczegółu: najprzód przyniesiono eteru i 
wody, dla uspokojenia nerwów, zaenege pana 
Godfreya, a potem dopiero zaczęte rozmowę. Wedle 
opowiadania właściciela domu i jego żony, osób 
nieposzlakowanej cnoty, pan jakiś, ten sam, który 
otworzył drzwi panu Godfreyowi, wynajął u nich 
mieszkanie dla trzech nababów indyjskich, któ- 
rzy mieli wkrótce przybyć do Londynu. Jakoż 
w piątek rano, to jest w dzień wypadku, przy- 
byli z owym jegomościa, który lokal wynajął, a 
kufry, jak mówili, miały nadejść po rewizji na 
komorze. Przez cały czas do przybycia pana God- 
freya, właściciel domu niezauważył nie niezwy- 
kłego; aż dopiero, gdy trzej Indjanie, wraz z o- 
wym Anglikiem, wyszli z domu przed chwilą, 
zastanowiło to żonę właściciela, że zostawili go- 
ścia swego samego w mieszkaniu; poszła więc 
na górę, a co zobaczyła . już wiemy. Na tem 
skończyły się wyjaśnienia. Przetrząśnięto caty 
pokój; rzeczy pana Godfreya leżały rozrzucone 
na posadzce, lecz niczego nie brakło: zegarek, pie- 
niądze, klucze, chustka, pugilares, papiery które 
widocznie przetrząsano starannie, wszystko się 
znalazło, a z przedmiotów domowych również ni- 
czego nie tknięto. Indjanie zabrali tylko swój 
rękopism. 


Cóż to mogło znaczyć? Rozpatrując tę 
przygodę ze stanowiska ziemskiego, zdaje się, 
że pan Godfrey padł ofiarą jakiejś dziwnej o- 
myłki. Spisek tajemniczy istniał wśród nas, i 
nasz niewinny a drogi przyjaciel uwikiał się w 
jego sieci. Kiedy bohater chrześcjański, zwy- 
cięzca w tylu waikach dachowych, wpada w za- 
sadzkę nie na niego zastawioną, jakaż to dla nas 
przestroga, aby bez przerwy czuwać i modlić 
się! Jak pilnie strzedz się powinniśmy złych po- 
pędów, które mogą spaść Ba nas niespodzianie, 
jak owi napastuiey na pana Ablewithe! Ach to- 


Klejnot kapianów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Nie wiele osób chciałoby się fatygować do 
kogoś nieznajomego i w swoim interesie; ale bo- 
hater chrześciański nie waha się nigdy, skoro 
idzie o dobro Towarzystwa. Pan Godfrey poje- 
chał zatem bez zwłoki do domu, wymienionego 
w liście. Jakiś porządnie ubrany mężczyzna 
otworzył drzwi i usłyszawszy nazwisko pana 
Ablewithe, wprowadził go na pierwsze piętro 
do pustego pokoju. Wchodząc pan Godfrey za- 
uważył dwie dziwne rzeczy: woń pomięszaną 
piżma i kamfory i rękopis wschodni, ozdobiany 
arabeskami i malowidłami leżący na stole. 


Pochylił się nad rękopismem obrócony ple- 
eami do drzwi. Nagle, nieuprzedzony, najlżej - 
szym szmerem, poczuł, że go ktoś chwyta z tyłu 
za szyję; tylko tyle mógł zobaczyć, że ściskająca 
ręka była obnażona i śniada; zawiązano mu o- 
czy, zakneblewano usta i — jak się domyślai — 
dwóch ludzi położyło go na dywanie, przytrzy- 
mując ręce i nogi, a trzeci zrewidował mu kie- 
szenie gorzej nawet, lecz .... nie wypada 
mi otem mówić. Wszystko to odbyło się w naj- 
głębszem milezeniu. Dopiero po skończonej re- 
wizji, nędznicy zamienili między sobą kilka wy- 
TAZÓW W jakimś obcem języku, lecz z tonu mo- 
wy dorozumiał się pan Godfrey, że byli w gnie- 
wie, dochodzącym do wściekłości. Podnieśli go, 
cna, eg i posadzili na krzeszle. a po chwili 
uczuł od strony drzwi prąd chłodnego powietrza, 
z czego domyślił się, że napastnicy uciskli. Po 
niejakiem czasie usłyszał na schodach szelest 
sukni kobiecej; krzyk głośny przerwał ciszę tej 
atmosfery zbrodni... z dołu takimże krzykiem 
odpowiedział głos męski. Pan Godfrey uczuł, że 
chrzoścjańskie dłonie uwalniają go z więzów. 


aaa 


Fo"FPOZWED TH mu chustkę z oczu, spojrzał — i zoba- 
przed sobą dwie nieznajome mu twarze, 


s... 


a "F MAGAZ I FUTER E Bi 
e. ATER, we Lwowie 


ulica Halicka L. 1. w domu własnym 
peleca : 

Futra do podróży, tak zwawe delie: z niedźwiadków, z baranów rossyjskich, 
wilków syboryjskieh białych, rené, ezopów itd. 

Futra miastowe, męskie: 2 bobrew, skanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 
sz£opów, baranków pizmaków itd. 

Kurtki męzkle do polowania, z kęgurów, lisów, baranków. 

Futra damskie, z lisów ressyjskich, z lisów krajowych, kangurów, tomaków, 
soboli, nurków, rysi itd, 

Retondy podszyte byliaikami popielisami itd. 

Katanki damskie podszyte futrem z obłożeniem i bez ebłożonia. 

Płaszcze astrachanowe, damskie podszyte futrem. 

Kołnierze I zarękawki damskie areny fasonu. 

Czapeczki damskie w guście Irapelnsików, fazon newy. 

Czapki męzkie I kołpaki w różnych gatunkach 

Dokl de rani i pod nogi z głowami wypohanemi naturalnemi, z wilków, 
niedźwiedzi, tygrysów, białych niedźwiedzi itd. 

Wierzchy damskie jedwabna i wełniane. Wierzchy męzkie de futer gotowo, 
eraz materje i sukna na wierzchy de futor w wielkim wyborze. 5 
Mająe rozliczne stesunki utrwalona z Rosją, Byberją i zagranicą z pierwszyeh źródeł — jestem bym 

sposobem w możności służyć towarem deberewam pier mazej jakości. 

Zamówienia za nadesłaniem miary lub stanika, uskateesnism sumiennie z peśpiechem i gWaraneją. 


JF Cenntimi ma kazcdenie rrano. A 
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GALICYJSKI 


LAGlal KrĘCYOWY ziemski 


w Krakowie Rynek I. 25. 


przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne na książeczki 
oprecentowując takowe w stosunku 4!/:°/ rocznie 


oraz poleca 
6”, Listy zastawne w 36 latach losowane 
których kupony są płatne w terminach 


1 Maja il. Listopada 


w których w myśl ustawy mogą być lokowane 
wszelkie pupilarne fundusze. 


ERE 


Bielizna męska. 


koszule, kalesony, kołnierze, manszety, 
skarpetki, kaftaniki, spodnie trykotowe, 
1636 7—7 weł. i baweł. 


Bielizna Dr. Jigera 


poleca najtaniej 


Magazyn nowości 


BRACI LANGNER 


Lwów, Halicka 1. 16. 


DEF Cenniki na żądanie opłatnie. "FEG 
Miwropejsłi, wl. Halicka, róg 


$hX0-000000000000000000000000000000000 


gis 


Po najniższych cenach, najlepszej e 


Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 
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Odpowiedzialny redaktor Waclaw Masłowski. 
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JAN IWHNATOWICZ 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i 
„chroni od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 et. 


Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, 


trwałą, pudełko po 10, 20, 50 et. i 1 zł. 
ATRAMENT czarny kampeszowy 


nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkodliwy, tluszeczka po 10, 15, 20 
0 1 50 centów. 


Farby do stempli 
niebieska, fioletowa,' czerwona, czarna, flaszeezka po 15 ot. 
Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, 
fiaszeczka 30 centów. 


:Krochmal brylantowy do uacierania kołnierzyków pakiet 
zawierający 4 mniejsze 12 ct. 

Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct. 

Soda do prania bielizny kilo 12 ct. 

Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 
gatuukach, paczki po 2, 4, 5 i 10 ct. 


W o CC OSG HA JE ES 
Nabyc można we LWOWIE w własnych sklepach wl. Kopernika I 3, Hotel 
w CZERNIOWCACH, Rynek I. 2 
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PRZEGLĄD z dma 27 listopada 1857. 


my eała megłabym napisać na ten temat, ale 
niestety, nie jest mi dano pracować nad udo- 
skonaleniem duchowem moich bliśnich czytel- | 
ników. Leżą przedemną — pieniądze pana Fran- 
klina i jak miecz Damoklesa przypominają, do 
czegom się obowiązała. 

Zostawmy na chwilę pana Godfreya i zo- 
baczmy, eo się stało z panem Suker. Wy- 
szedłszy z banku, pan Suker udał się za in- 
teresami, w różne strony miasta. Wróciwszy 
do siebie zastał chłepca i list pisany nieznajomą 
ręką, słowem, ten sam podstęp, który udał się 
z panem Godfreyem z tą różnicą, że adres podano 
inny, a osobą piszącą był pewien amator staro- 
żytności, pragnący nabyć jakąś kosztowną oso- | 
bliwość. Pan Suker wsiadł w dorożkę i poje- 
chał pod wskazany adres. Tutaj wydarzyło mu 
się słowo w słowo to samo co panu Godfrey'owi i 
takiż sam jegomość wprowadził go do salonu, į 
ten Że sam tonie leżał na stole, tak samo po- 
chwycono pana Sukera z nienacka, związano i 
przetrząśnięto. Jednakże pan Suker dłużej mu- 
siał czekać na uwolnienie z więzów; ale opo- 
wiadanie właściciela domu 'nie różniło się odi 
poprzedniego. Obie napaście były obmyślone i 
dokonane w sposób zupełnie jednakowy, z tym 
tylko wyjątkiem, że pan Suker nie znalazł między 
swemi papierami kwitu na jakiś przedmiot wiel- 
kiej wartości, który na kilka dni przedtem oddał 
w depozyt do swojego bankiera. 


Kradzież tego kwitu na nie jednak nię przy- 
dała się złoczyńcom, ponieważ wyraźny waruuek 
opiewał, że ów kosztowny przedmiot nie może 
wydany być nikomu innemu, jak tylko samemu 
panu Suker. Ubrawszy się, pan Suker natych- 
miast pojechał do bankiera, mniemając iż może 
napastnicy nie „zwróciwszy uwagi na ten waru- 
nek, pokuszą się o odebranie złożonego przed- 
miotu; lecz nie zjawili się i odtąd nikt ich nie 
widział w Londynie. Policja uwiadomiona o tych 
potwornych postępkach rozpoczęła gorliwe po- 
szukiwania, które jednak pozostały bez skutku. 
Złoczyńcy mniemali, że pan Suker powierzył 
swój klejnot trzeciej osobie, i to mniemanie było 
mats E DIAO a TE RA! napaści Da pana Godfreya, ponieważ 


widziano, że wychodząc z banku rozmawiał przez 
chwilę s panem Suker. Otóż pan Godfrey nie 
był w poniedziałek na posiedzeniu naszego ko- 
mitetu, ponieważ wezwano go do złożenia owego 
zeznania przed sądem. 


Po tych wyjaśnieniach mogę rozpocząć opis 
mniej romantyczny moich osobistych przygód, 
wrażeń i spostrzeżeń w domu cioci. We wtorek 
o drugiej godzinie udałam się na Montagu-Squa- 
re. Kochana ciocia przyjęła mnie ze zwykłą so- 
bie uprzejmością i dobrocią, licz od pierwszego 
rutu oka spostrzegłam, że tam coś zaszło. 

Ciocia była jakaś nieswoja i co chwila rzu- 
cała niespokojne spojrzenia na córkę. 

Ile razy widzę Rachelę, zawsze dziwić się 
muszę, że kobieta tak błaha, tak bez żadnych 
zalut może być córką osób tak dvstypgowanych 
jak nieboszczyk wuj John i lady Verinder. Teraz 
nietylko doznałam tego samego wrażenia, ale 
nawet zgorszyłum się nią; wyznaję to otwarcie. 
Żadnej powagi, żadnego polamowania się w mo- 
wie i obejściu, aż przykro było patrzeć. Jukieś 
rozdrażnienie gorączkowe pobudzało ją do nader 
głośnego śmiechu, a ten stan chorobliwy od- 
działywał i na jej apetyt, bo jadła w sposób go- 
dny nagany. Po śniadaniu ciocia rzekła : Pamię- 
taj, Racheło, że doktor zalecił ci spoczynek po 
jedzeniu. — Pójdę do bibljoteki mamo — odrze- 
kła, — ale każ mnie natychmiast uwiadomić, 
skoro Godfrey przyjdzie. Nie znam szezegółów 
jego przygody i ginę z ciekawości. 


Pocałowała matkę w czoło, a mnie rzuciła 
niedbale trzy wyrazy „Bądź zdrowa, Druzyllo!* 

Jej pycha wszakże nie rozbudziła we mnie 
uczncia gniawu; zapisałam sobie tę okoliczność 
w pamięci, lecz tylko po to, uby się modlić za 
CE p. Rachelą. Gdy zostałyśmy same, ciocia | 
opowiedziała mi okropną historję o djamencie 
braminów ; szczęśliwą jestem, nie potrzebując jej; 
tutaj powtarzać. Ciocia nie taiła wcale przedmną, 
że wolałaby nigdy nie mówić o tem; ale jej słu- 
Żący wiedzieli wszyscy © kradzieży czy zgubie 
djamentu; niektóre szczegóły już się pojawiły 
w dziennikach, a wreszeje zaczęto zapytywać, czy 


8 Kolko rolnicze T 


niejszera, że po umorzeniu wszelkich dłu- 
gów, żadnych jakichkolwiekbądź pretensyj 
1768 uznawaś nie będzie. 


Z Zarządu Kółka rolniczego. 
Niżankowice dnia 16, listopada 1887. 
Michał Wiszniewski Dr. Włodz. Kozłowski 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Jednę LIE ma- 
cię resztkę NA 


E osysta wolna 3.10 


| kompletny ubiór 
al. 6 


Jednę resztkę 


| Palmerstonu Mandarynu 


A 2.10 mtr. długości. 

na kempl. 
aim ,wy zt. 5.50. 
Jedną resztkę 
styryjskiego 
Lodenu 

2.25 mtr, na jaden 


kempletny strój 
myśliwski ztr. 5. 


desenie złr. 3:60. 


Dziesięć metrów 


ńskiego sukna 
rh 

(übersiehor ) 
czysta wełna, 2.10 mtr. 
dlugości na całkowity 
paltet złr. 8.50 


czysta wein 
Chin. sger. >e WSZY- 
stuich modnych ko. 
[erach ztr, 4 


długości. na 60 


Jednę resztkę 


czysta wetna, 2.10 
mtr. sing. ua kom- 
p'etny burnas zi- 

mowy zł 9 


burnus 


Dziesięć metrów | Dziesięć metrów 


Kalmuku 


| medna dssenie, w 
praniu nie tracące 
barwy, 60 ctm. 
szerokości zł. 2 70. 


w praniu barwy nie pu- 

szcza, półwelniana, naj- 

nowsze desenie, 60 etm. 
szerokości złr. 4. 


0, erat pajwiękssy wybór przybo- jaj - } >É 7 
rów de atin ~HE iEn rA Męskie KOSZ U LE Dziesięć pa | Jednę Jednę 
pe cenach zdumiewająco niskich. Pa KOSZULE x damskie Lodenu Nio er DEREŁITĘ] ziwmow 
Klnttaner, białelub| z szyfonu, z koron- fi 23 na konia 
barwns, la zir. kami 3 sztuki czysta wolna, najnowsze na suknie || 50 em. długości, 130 chustkę, 


Ila zł. 1.20. złr. Ż5O. 


; | Dziesięć do 12 | Jeden r | Jeden D ki 3 
we LW à Jeden rypsow © amskl z 
Lwowie ul. Fredry 2, || ów reski rea a ESE F WOJE Żakiet z welt Podwójni 
poszukują osoby posiadającej | holenderskich „Garnitur garnitur | Poróera owczej aksami 
1762 dokładną znajomość 3—3 dywanów isdefący się z 2 kap | składający się z 3 kap | turacki deseń, | (Jersey), we wszystkich | ”/, długości, aj 
bardzo trwałe w rozmaite na T n obrusu na | na łóżko i 1 obrusa na harwach, Pariza zgrabny wolna złr. g 


stół ztr. 3.50. 


MAWIA mE 2% ARALL adis APE á 


DTe LLLI SDE 


popielate lub ciemno czerw 
3 uztuki 3 zł. 


Dansa raana wełniana 
(Jersey) we wszystkich kolorach 
piąknie pr:ystająea 2 zł. 


| przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Pr. 
Å wysyła za pobraniem nizej wymienione zewary w jakości f 
jo rykonaniu o wiele lepsze Í © 


Żdej imwej koukurencji. — Wzor 
(eby się mie podobała 


Pończochy damskie 
na ziinę, białe lub kolorowe 
6 prr zł. 150 


Magazyn 


1755 4-10 
; Próbki niekonweniu- Próbki 
w Niżankowicach | ewar BERN ARD A TICHO m 
zwinąwszy z dniem 2, al ads b. r. iatnin- hania franco retour ? i cenniki gre 
18 E] n z A À ; 
jacy pod Jego firmą sklepik, ogłasza ni: przyjęte. Brünn, Krautmarkt Nr. 18.38. Dom własny, Ura 


rozsyła za pobraniem pocztowem : 


Dziesięć metrów 
Terno Veloure, Sukna w kratki 


na kompletny ubiór 


Dziesięć metrów 


sukna damskiego 


esysta walna, we wszystkich modnych 
kolorach, podwójna szerokość zł. 8. 


Dziesięć metrów 


Flaneli Walerji| Parchanu |[Szyfonu 


na suknie 
nie puszcza barwy w pra- 
niu, 
60 cmt. szer. zł. 3.50. 


jesienne ı zimowe, szerokość podwój- 
na złr. 5. 50 


| kompletna zł. 2.30. 


- ZB AEE | mka 
- "LEE 


DL LUTE OLĄ ŻA HANON NANNAN SN NOWE 


> Koszule damskie |Flanelowe chusteczki| Barchan na suk | 
ma z szyfonu z haftem na glarrę dla pań, elepłe, |w najnewszych h, Pan 
u 2 3 sztuki zł. 350, 3 sztuki la 3 w IIa 75 ct. ae I AAS EŃ 
a, p 
JES Koszule damskie Fartuchy dla pań Dreidraht 
ER z mocnego płótua, ebazytu fs exferdu, kretenu, płótna sur. «iążkiej ja r en 10 280 
Ayn, w rabki, 6 sztuk zt, $25 i azyfonu , 6 sztuk zł. 160. Ia zł. 850, Ila zł. 2 í 
+9 szali M 
zaj Goriety nocne Zimewe loden Nigger | Materje na e 
vgate ubrana, vs sukaly damski l orać 
© ba R 3 sztuki: Ia 4zł, lia zł 1:80 jakości, 10 MER ko re” OE zd. 
m sza RB) un AE e U n, f 
= |] Spodnice filcowe Easzmir Materja na uhramia peil 
w bagato tainburowane, czerwona e:arny | kolerowy, także modne, na zimęy g, 


W kolorach balowych psdwójnej 
szerokofci, 10 mtr. zł. 4:50. 


Chustka Angora Atłas wełniany Materije na paito Z Te 
na zi amg w, wialk, w kolorach modnych i balowych wybornej jakości, w modiy 
2 zt 80 ot. podwójnej szer, 10 mtr. zł} 650. kolorach, 2.10 mtr SUE 


Flanela Valerie 
w najnowszych wzorach, 


w najnowszyeh wzorach, 


em gi 


między wydarzeniami na wsi u ciot A je 
spotkało pana Godfreya i pana Suker A | 
jakiego związku. Niepodobna więc BA gaj K) | 
milczenia; szezerość była w tym razić jst 
niecznością niż cnotą. Na to opowia 
niezawodnie zdumiałoby się wiele 05 
mnie, znając KĘ oporny umysł Bo 


SPR AE? RE bardzo 
Ale co mnie najbardziej bolało, to li kied 
się cioci w tych okolicznościach. Jeżeli „0 20 Whig 
teraz należało zawezwać pomocy które5 
Bożych... a ciocia pomyślała tylko 9 NC 
— Doktorzy zalecają Racheli dużo rut 
rywek, a przedewszystkiem radzą mi, 
wała odniej wszystko, co przypominś. i 
| przeszłość — rzekła ciocia, — Ach ja i di 


M] | 


skie rudy! — pomyślałam.... — It 
w wieku chrześciańskim, niestety | — 
wiła dalej; „Stosuję się jak mogę się 
ale dziwna przygoda Godfreya zdarzy Ar, 
inie w porę, że nie można gorzej.. yw 
dowiedzenia się o tem Rachela jest J* 
rączce, nie dała mi ani minuty spokoju: 
nie napisałam do Godfreya, aby Sidi 
odwiedzić.” — Znasz lepiej świat ode glo * zd | 
chana ciociu — odrzekłam pokornie, — *, g Wa 
mi się, że postępowanie Racheli ia ys wd 
dzo potężnych lubo nam nieznanyć j 
Jest w tem jakaś grzeszna tajemnica < ód ye 
lezuję. Kto wie, czy wobec tych n e a | 
| tkwi coš, CO mogłoby odkryć tę jej tajet U 
Odkryć? — powtórzyła ciocia, — 0 kry), pol 
przez to rozamiesz? Któż ma odkryć, 
! Suker? Godfrey ? 
Gdy domawiała tych wyrazów, dek 

gioraig i wszedł pan Godfrey, jakby 

nieba. 1 

(0. t 


= pmr mają 
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Jednę sztukę 


rumbuaskiego 
OKSFORDU, Z 


niepuszczającego RR: szy matorjał ne 
w praniu, dobra jakość, męskie i na 3 6: 
29 łokci, kompl. zł, 4.50. | łokci, kompl. 


Jedną sztukt 


eim. szerokości 


2.50. 


ztr. 


Jednę sztekę Je linę sud 


domowego | WEBY KIN” 
płótna D szerokości, m 


4J., 49 tekei zł. 4.20 | tokei kompl. Iê 
|., 30 łokci zł. 5,50 | niż płótno z 


Jednę sscuezke | Jedne szuk! ; 


Caneyast 


14 szerokości, 30 je 
lilowego koloru Ally 
Inianego 30 łokci wyje 
ru lilowego, ezert k, 

zir. 


Nr. C, 


30 łokci, kompl. zł, 5.30 
Nr. CC., najlepsza jakość 
zł. 6.50. 


wspaniałe gatunki, 


ctm. szerokości, wyborna 


sorta złr. 1.50. |, długości zł: l 


zhu 


£ a waj | B ho | 
ia u À z ż == 4 z © DYM p Piękno, dobre gatunki, tak g! 5 
PE s Pio > ya sy "ZYNCĘ PY Lie, jak i w nowych najpięć 
zs Z8Ę T an = pr had — N szych wzorach sprzedają * b 
E E Mz: = 4 p "HAL z 4 $ kawałkach bardzo tanio Wach 
su 7 gier © © R "or O j - SJ na okaz rozsyłają sią 
—4ą Er " M | A p 
= r Q E ma O Gał p -8> Ó = m IE tylko bogate kollekcje dla 
> = E z> E OS ZEN > > © Z | krawców niefraukowane: 
ra m. HLS 
Eo |BGy z. >> LATER y B, m pata es p- IR Skład fabryczny sukna ; i 
g. " kdl zza ZEB, R P 
TEE E- 0 == 43 EB e = 4 i „Zum weissen Lam i 
Se po m REGA z t, m IM w Bernie. 
pz zRiS £ H S2 ZEN 1674 12— 
ME ER Km” ZO ZEN m > [R 
2 BELI s z» =—=| R 2.8, = IE A i Ą 
A Š = rE sap Anonss PP. Abonentów s 
% mz: Poczta nsd 1090 zt. połącze” 8, © 


stem obwodowym do zamiany. 
A S. poste restante Sambor. 


8-10 mir. la b zł. 
Ila 3 zł. 75 ct: 


Materje na okry ij 
wybornej jakości, W mod l A 
kolorach, 2.10 mer 


Bielizna normal”, 
systemu Jägers, ezysto 
niana, dla mężozyzi, ję 
koszula zł %50, spon 


10 mtr. 4 zł. 
KALMUK 


10 mtr. 3 zł 


PEN) (ZP NPC. Z M O ZO 


F. Knauer 


rze 


pod „złotym 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A-) 


We Cennik na 


Lwem we Lwowie". 
żądanie franco. "9 


